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os miesiąc na poczcie lub u agentów

(Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt)

Nie dam y z iem i, sk ą d  n a sz  ród!
Adres redakcji i administracji: Katowice, ulica Warszawska 58

Reklamy: 600 mkp. za w. mm. 
Ogłoszenia: 20Omkp. za w . mm.

nieicisłw ść podauvch przez te lefon  obwieszczeń 
nie bierzemy żadnej odpow iedzialności.

Telefon: Katowice 1330. — Bytom 27

c T X ) s z y s t k t m

i Szan. C zytelnikom , 
j nJDspółpracownikom, 

(przyjaciołom  
i /  A gen tom  ż y c z y m y

^Wydawnictwo 
„Qońca Śląskiego

Zmartwychwstanie.
Skończony okres sm utku. P rzebrzm ia­

ły  echa żałosnych pieni i radość wstąpiła 
,w serce ludzkie, silna radość z tryum fu  
iy c ia  nad  śmiercią.
i C hrystus zm artw ychwstał. A llelu ja! 
A lle lu ja ! płynie okrzyk zwycięski po­
przez k ra je  i m orza —  dociera do wszy­
stkich zakątków  ziemi, kędy m yśl chrze­
śc ijańska roznieciła życiodajne ogniska 
xwiary.
' C hrystus zm artw ychw stał! Światłość 
j-pokonała ciemności, — życie przemogło 
nicość śm ierci —  praw da zwyciężyła fałsz. 
Bo okazało się tej pam iętnej nocy Zm art­
w ychw stania, że śmierć ułudą jes t tylko 
i-— a ci k tó rzy  w n ią uw ierzyli, to  uwie­
dzeń!, —  a ci, k tórzy głosili jej panowa­
nie, to  k łam cy !

I  od dnia tego poczęło się na  świecie 
P rom etejsk ie  zmaganie się św iatła z ciem- 

^  »ością wszelką, —  poczęła się w alka C hry­
stusowa m iłości z złem wszelkim. I  od 
■dnia tego, po wiekam i całemi znaczonej 
drodze krzyżowej, kroczy św iat poprzez 
śm iertelne tęsknice Getsem anu i  szczyty 
G olgoty —  padając i wznosząc się, obu­
m ierając i zm atw ychw stając ciągle, k u  o- 
statecznem u zm artw ychw staniu, ku  osta­
tecznem u przezwyciężeniu zła, holu, nie­
woli, ku  zwycięstwu życia nad  śmiercią.

I  jak  ongiś znaleźli się ludzie małego 
’ducha, k tó rzy  myślą swą nic m ogli cbjąć 
dokonanego cudu zm artw ychw stania i  usi­
łow ali zgnieść go kłam stwem  i zetrzeć z 
oblicza ziemi, —  jak  ongiś byli ludzie To- 
maszowej niew iary, k tórzy  dopóty nie u j­
rzeli nie uw ierzyli —- tak  poprzez wieki 
całe trw ało  i trw a to ciągłe zaprzeczanie 
prawdzie, przez ludzi rozumem hardych. 
| l  jak  ongiś zdawało się gw ałt czyniącym, 
'źe w ystarczy pieczęć złożyć na  grobie i 

>  -Btrażą go obstawić silną, a nie powstanie 
zeń P raw d a i Miłość tam  złożona —  tak  
się wydawało i do dziś w ydaje pięścią mo­
carnym , że co raz zgniecione nie powstaje 
już. —

Ale, jak  dnia trzeciego przed blaskiem  
zm artw ychwstałego C hrystusa na  twarze 
padli przedstawiciele b ru ta lne j siły —  jak 
przed słońcem praw dy kłam stwo przyci­
chło i uciekło nagle, jak  ucieka noc przed 
różowem blaskiem  wschodzącego słońca — 
ta k  na przestrzeni wieków ile razy  prze­
moc zatryum fow ała nad uciśnionem i — 

ile razy praw da zdawała się być pogrzeoa- 
ną przez fałsz, —  ile razy nad wolnością 
czy ducha, czy narodów  rozpostarła się 
czarna noc niewoli —  tylekroć razy przy­
chodził dzień, gdzie w rozświtu jasnej go­
dzinie pękała  tw arda opona przem ocy i

Wyrok na arcybiskupa Cieplaka zmieniony.
10 lat więzienia. —  Ks. prałat Butkiewicz ma być rozstrzelany.

W a r s z a w a ,  30. 3. (AW .) W  Mo­
skwie ogłoszono postanowienie Centralne­
go Komitetu Wykonawczego sowietów, 
podpisane przez Kalinina, treści następu­
jącej: Kara śmierci na arcybiskupa Cie­
plaka zmieniona została na 10 lat więzie­
nia. Ponieważ arcybiskup Cieplak jest 
przedstawicielem wiary, kóra za czasów 
caratu była prześladowana, wobec tego 
„zasłużona kara śmierci“ mogłaby być zro­
zumiana przez katolików w Rosji sowiec­
kiej wobec „wyzyskiwania ich zabobonów 
religijnych przez skazanych“ za dalsze 
prześladowanie ich przez sowiety, przeto 
wyrok trybunału zostanie uchylony. Co 
się zaś tyczy prałata Butkiewicza, kara 
śmierci zostanie zatwierdzona, ponieważ 
działalność religijną związał on z kontr­
rewolucyjną działalnością, prowadzoną

łącznie z wrogiem sowietów, cudzoziem- 
skiem państwem burżuazyjnem.

„Kurjer Warszawski“ zaopatruje po­
wyższą wiadomość w następujący komen­
tarz:

Sowiety odpowiedziały nieoczekiwanie 
na protest wstrząśniętego do głębi całego 
świata cywilizowanego. Arcybiskupa Cie­
plaka skazano na długoletnie męki w o- 
kropnem więzieniu sowieckim, co równa 
się torturze, a zatwierdziły wyrok na pra­
łata Butkiewicza. Zaopatrzyły wyrok w 
bezczelny komentarz, dorzucając jeszcze 
podłość do zbrodni. Siepacze bolszewiccy 
wyczerpują do dna miarę ucisku, gwałtów, 
bezprawia i rozpasania moralnego. Świat 
chrześcijański wobec tej martyrologji ze­
spoli się jeszcze bardziej celem podjęcia 
właściwej akcji.

w staw ała ideja uciśniona, świeża, mło 
dzieńeza, tryum fu jąca.

Gdy się krwawym Romy cezarom zda 
wało, że spędziwszy kościół Chrystusowy 
do ciemnych pieczar katakumb na zawsze 
wgnietli go w podziemia i zdusili jego 
życiodajny płomień, —  gdy mniemali, że 
torturami wydarli myśl Chrystusową z 
mężnych serc jej wyznawców —  wtedy 
przyszedł dzień pamiętny Edyktem Me- 
dyolańskim i wyprowadził z podziemi ideję 
uwięzioną, i wzniosła się rozlicznemiświą- 
tyniami nad walucą się w gruzy Romą 
pychy i rozpusty.

A kiedy północni barbarzyńcy rozsa­
dzili potężną budowę rzymskiego cesar­
stwa, gdy się zdawało, że pod jego gruza- 
uwięzioną, i wzniosła się rozlicznemi świą- 
H ellady  i te j dawnej Rom y —  kiedy 
zdawało się, że radość wszelka wypłoszoną 
zostanie z siedzib ludzkich, w brew sło­
wom wielkiego apostoła, k tó ry  rzekł „W e­
selcie się w P an u “ —  w tedy rozpłom ienił 
się nad spowiłem w m roki średniowiecza 
św iatem  brzask renesansu —  wlewając 
w omdlałe sm utkiem  serce nowe siły ży­
ciowe, kazał m u iść w zasnute tajem nem i 
m głam i dale i nowych szukać lądów, by 
nad niemi powiał sztandar kościoła —  ka­
zał m u zstąpić z pod gotyckich, gwiazdam i 
usianych stropów  na ziemię i pojąć życie 
i dźwignąć je, podnieść do godności bo­
skiej wszystko obejm ującej sztuki.

A  gdy się ty ran  ja  tak  rozpanoszyła na 
ziemi, że pod nią n ie żyć człowiekowi bez­
silnem u, gdy wola pana wbrew Boga świę­
tej woli do niew olnictw a zniżyła sługę, 
tedy  z krwawego odmętu W ielkiej Rew o­
lucji francuskiej pow stała uciśniona wol­
ność i sponiew ierana godność ludzka. I  
kiedy szakale krw iożerczy splam ili m o­
rzem krw i niew innie przelanej czystość 
i wzniosłość jej zamierzeń —  kiedy obłud­
nie się stróżami wolności nazwawszy gw ał­
ty  w jej imię czynić poczęli, że się roz- 
przągł wszelki ład  życia —  tedy  przyszedł 
człowiek, k tó ry  silną dłonią skierow ał roz­
hukane wody w regu larne łożyska, nową 
znacząc epokę w h isto rji ludzkości. Jego  
panow anie przyw róciło kościołowi god­
ność dawną, orły jego niosły poprzez św iat 
cały ideję wolności dla wszystkich naro­
dów.

K iedy się w Pblsce trądem  saskiego 
rozpasania zaraziły dusze, gdy p ryw ata  
wzięła górę nad sta rą  Polaków  cnotą —  
poświęcenia, ofiary, —  i gdy w  naród ude­
rzył grom  pierwszego rozbioru, tedy  z 
głębin duszy polskiej na  św iat wydobywać

się zaczęła m yśl czysta —  m yśl naród u- 
zdraw iająca i zajaśniała na nieboskłonie 
pierwszego dnia dziejów naszych K on­
sty tucją 3-go m aja —  k tó re j św iatło moco 
dajne rozśw ietliło nadziejnem  błyskiem 
długą noc niewoli naszej.

I  k iedy się wrogom  naszym zdawało, 
że zamknąwszy co ważniejsze uczelnie na­
sze wypędziwszy z k ra ju  św iatłych wo­
dzów narodu, zabili w n im  m yśl polską —  
tedy zm artw ychw stała ona na w ygnaniu i 
taką w ezbrała siłą, tak im  rozpaliła się pło­
mieniem, że nam  słupem  była mojżeszo- 
wem na naszej drodze ku  wolności.

A gdy się wrogom  naszym zdawało, że 
pochowali Polskę na w ieki —  że na wieki 
zabili W olności archanioła i bu tn i, w si­
łę swego m iecza zadufani sięgnęli po pa­
nowanie nad św iatłem  — tedy właśnie po­
czął się w ielki p iątek  dziejów naszych- 
dzień najsroższej m ęki —  ale i dzień na­
dziei, k tó rą  uspraw iedliw ił B óg i  wzbu­
dził nas do nowego życia.

I  rozszerzył granice nasze, —  każąc 
wrócić na łono m acierzy, p ra s ta re j ziemi- 
cy śląskiej. 1 m y tu  m ieliśm y nasze dni 
ofiary krw aw ej, —  i m y tu  m ieliśm y jak 
wieczność długie godziny przebolesnego 
oczekiwania —  i zdało się katom , że nad 
nami, raz przypieczętowawszy kam ień gro­
bowy, już tryum fow ać mogą.

I  przyszedł dla nas dzień wolności ■— 
dzień zm artw ychw stania.

A lle lu ja ! A lle lu ja !
U cisk był —  a oto wolność nad  nami 

rozpięła swe błękity  czyste.
Noc była —  a oto słońca dzień wstał 

nam z dziejowych m rocznych przeznaczeń.
Sługam i byliśmy —  a otośm y panami 

w własnem  naszem domu, złączeni z bra­
cią naszą z nad W arty , W isły, N iem na i 
B uga po wieczny czas.

H o san n a! H o san n a!

Min. Skrzyński u Mnssolini’ego.
M e d i o l a n ,  30. 3. (P a t.)  W czo ra j o go­

dzin ie 4, po  po łudniu  m in is te r S k rzy ń sk i w y­
raz ił podziękow anie M ussodiniemu za stano­
w isko i ro lę  W łoch  w sp raw ie  uzn an ia  na­
szych gran ic . P odziękow an ie  to  Mussolini 
p rzy ją ł z w ie lką  serdecznością  i życzliw ością. 
W  godzinnej p raw ie  rozm ow ie m inistrow ie 
M ussolini i S k rzy ń sk i p o ru szy li ca ły  szereg  
spraw , do tyczących  ogó lnej p o lityk i W łoch i 
Polsk i. W  rozm ow ie s tw ierdz ili w zajem ne 
p rag n ien ie  u s ta len ia  jak n a jb liż szy ch  i na jlep ­
szych stosunków  m iędzy  W łocham i a Polską.

W obronie skażonych.
W iec protestujący w Król. Hucie.
W ielki wiec protestujący przeciwko 

zasądzeniu Ks. arcyb. Cieplaka i innych  
księży polskich w Rosji odbędzie się jutro  
w niedzielę w pierwsze święto W ielkanoc­
ne o godz. 4 popoł. w Król. Hucie na sali 
Hr. Reden przy ul. Katowickiej. Zapra­
sza się wszystkich rodaków do wzięcia licz­
nego udziału w wiecu celem zaprotestowa­
nia przeciwko barbarzyństom i zbrodniom 
bolszewickim.

Komitet zwołujący.

Min. Skrzyński u kard. CasparVego.

W a r s z a w a ,  30. 3. (A. W .) „ P rz e g lą d
W ieczo rny“ poda je , że  m in is te r spraw  z a g ra ­
n icznych  S k rzy ń sk i podczas poby tu  sw ego  w 
R zym ie  złożył k a rd y n a ło w i G asparriem u  p ro ­
śbę o w spó łdzia łan ie  W a ty k a n u  w sp raw ie  a r ­
cyb iskupa  C ieplaka.

„Liga Praw Człowieka“ w obronie arcyb. 
Cieplaka.

P a r y ż ,  30. 3. (P at.) L iga p raw  
człowieka wystosowała do Cziczerina te ­
legram , w k tó rym  w zywa go, aby skaza­
nym  księżom oszczędził życie, bo strace­
nie ich byłoby aktem , niedającym  s ię  ni- 
czem usprawiedliw ić.

Interwencja W atykanu.

R z y m ,  30. 3. (P a t.-P o lra d jo ). J a k  sły­
chać, W aty k a n  m a zam ia r zażądać  od rz ą d u  
sow ietów , aby  k siądz  arcy b isk u p  C iep lak  i 
k siądz  p ra ła t B utkiew icz uzn an i zosta li za  bez­
pośredn ich  podw ładnych  P a p ie ż a  i aby jakf 
ta cy  odzyskali wolność.

Wyniki podróży min. 
Skrzyńskiego,

W a r s z a w a ,  31. marca. (T elei. od 
wł. karesp.) Minist, spraw zagr. Skrzyń­
ski podczas swej bytności na zachodzie 
prowadził konferencje nietylko w spra- 
wach politycznych, ale także finansowych. 
Sfery rządowe bardzo optymistycznie 
traktują tę akcję, która bardzo życzliwy 
odgłos znalazła zwłaszcza w Anglji.

Dr. Jackowski przedstawicielem  
Polski.

B  e r 1 i  n, 29. 3. (P at.) P o lsk i Char­
ge d‘A ffaires w  B erlin ie dr. Tadeusz Jac­
kowski wręczył sekretarzow i stanu  mini­
ster j urn spraw  zagranicznych baronowi 
M altzahnowi lis ty  uw ierzytelniające. W 
związku z tern dr. Jackow ski odbył z 86' 
kre tarzem  stanu  M altzabnem  dłuższą roz­
mowę.

Tajemnicze afisze w Warszawie.
W a r s z a w a ,  31. marca. (Telef. od 

własn. koresp.) Onegdaj pojawiły się na 
ulicach miasta anonimowe afisze p. t. „A  
larm“, podpisane przez „Grono patrjotów 
polskich“. Afisze te są całkiem anonimo­
we, nie jest wymieniona ani drukarnia ani 
inny adres. Policja nie zdziera tych afi­
szów, wzywających do bezwzględn. walki z  
bolszewikami i budzących wrażenie ja­
kiejś prowokacji. Mówią, że za tymi czyn­
nikami stoją rozmaite indywidua, które 
już podczas wojny z bolszewikami ukaza. 
ły się z najgorszej swej strony.



Z  z a g ł ę b i a  R u h r y .
K O N FISK A TA  FU N D U SZÓ W  DLA 

O PORNY CH.

W alka  bolszewików z Bogiem 
i rejigja.

K a t o w i c e ,  30. 3. (Pat..) M in iste r­
stw o poczt i te legrafów  zarządziło w cza-' 
sie św iąt w ielkanocnych następujące go­
dziny urzędowe we w szystkich urzędach 
pocztow ych, a więc i na G órnym  Ś lą sk u : 
D nia  31. m arca w  sobotę przedpołudniem  
urzędow anie norm alne, popołudniu przy j­
m ow anie od godziny 3— 4 tylko pospiesz­
nych  listów , przekazów i paczek. l in ia
1. kw ietn ia  w niedzielę urzędowanie ze­
w nętrzne ogranicza się ty lko do doręcze­
n ia  przesyłek pospiesznych, telegram ów , 
awizów, telefonicznych oraz paczek z ży- 
werni zw ierzętam i i łatw o psującą się za­
w artością (żywność). P rzed  południem  
w niedzielę dla stron  jednogodzinne p rzy j­
m ow anie pospiesznych listów  i paczek od 
godziny 9—10 i w ydaw anie w tym  czasie 
gazet i listów  ze skrytek. Popołudniu  nie­
m a urzędow ania, prócz służby tełegrafioz- 
no-telefonicznej. D nia 2. kw ietn ia w po­
niedziałek urzędow anie dla publiczności 
jak  w zwykłe niedziele przy  jednorazowem  
doręczaniu całej poczty. D nia 3. kw iet­
n ia urzędow anie norm alne. Służba te le­
g raficzna i telefoniczna dla rozmów i te ­
legram ów pilnych przez cały czas św iąt 
ibez przerwy.

W alka ż drożyzną w Wojew. M.
K a t o w i c e ,  30. 3. (P a t.)  W  środę p rz y ­

b y ł do K atow ic N adzw ycza jny  K om isarz do 
w a lk i z d rożyzną  p. H artleb  z W arszaw y , aby 
zb ad ać  n a  m iejscu  obecną sy tu ac ję  d rożyzny  
o raz  stan  ap ro w izacy jń y  w W ojew ództw ie. 
iPan H artleb  odbył szereg  k on ferenc ji w W o je ­
w ó d ztw ie  i p rzew odn iczącym  W oj. kom isji do 
b ad an ia  cen co raz  p rzedstaw ic ie lam i tu te j­
szych  koopera tyw . P an u  N adzw yczajnem u 

K om isarzow i do w alk i z d ro ży zn ą  p rz e d s ta ­
w iono różn icę  cen m ięsa i  m ąk i w W ojew ódz­
tw ie  a inm ni dzieln icam i P o lsk i, indeks d ro - 
ży źn ian y  w W ojew ództw ie  a n iem iecką czę ­
śc ią  G órnego Ś ląska , p rzy czy n y  obecnej d ro ­

ży zn y  o raz  środk i m ogące zapobiedz te j d ro - 
ż y ź n ią  Po  św ię tach  odbędą się da lsze  ro k o ­
w an ia  w W arszaw ie  w obecności p rzed s taw a- 

z c ie li W ojew ództw a.

Dalszy wzrost drożyzny.
W a r s z a w a ,  29. 3. (A. W .) K om isja  do 

b ad a n ia  w zrostu  kosztów  u trzy m an ia  u sta liła , 
że u trzy m an ie  rodz iny  robo tn icze j, sk ład a jące j 
się  z 4 osób, w zrosło  w W arszaw ie  w m arcu  
o 33,51 p rocen t.

114 000 bezrobotnych w Poisce.
W a r s z a w a ,  29. 3. (A. W .) „R zeczpo­

sp o lita“ in form uje, że w zw iązku  z zasto jem  
w p rzem y śle  ilość b ez robo tnych  w zrosła  w 
P ań stw ie , licząc tygodniow o, od 4000 do 5000 
ludzi. O becnie je s t w calem  P ań stw ie  114000 
bezrobo tnych .

Podwyższenie pensji dla praco­
wników handlowych w marcu.

D onoszą  nam  z b iu ra  P o lsk ieg o  Z w iązku 
P racow n ików  P rzem y sło w y ch  B iurow ych i 
H and low ych  że p e n s ja  za m iesiąc  m arzec zo­
s tan ie  w yp łacan a  w sto sunku  2 rnkp. za mkn. 
z  zao k rąg len iem  sum y.

Nowe polskie marki stemplowe.
W a r s z a w a ,  29. 3. (A. V .)  D nia 15. kw ie­

tn ia  b ę d ą  w ypuszczone w ob ieg  m ark i s tem ­
p low e w w artości 1000, 2000, 3000 i 5000 m arek .

Francuska nstnwa wojskowa. 
Rozbudowa floty francuskiej.

P a r y ż ,  30. 3. (Tel. w łasny). F ra n ­
cuska izba deputow anych uchw aliła na 
w czorajszem  posiedzeniu, po dłuższej de­
bacie, 440 głosami przeciw 150 ustawę o 
18 m iesięcznej służbie wojskowej? P rze ­
ciw nptawie przem aw iali przedstaw iciele 
frak c ji socjalistycznej i kom unistycznej o- 
raz radykalista  H errio t.

Rozbudowa floty francusiej.
P a r y ż ,  30. 3. (Telef. własn.) Izbie 

fran cu sk ie j przedłożono p ro jek t ustawy o 
rozbudow ie floty. P ro je k t ten  obliczony 
na czas od 1925 do 1930 r. przew iduje bu­
dowę 6 krążow ników , 15 kontrtorpedow - 
eów, 24 torpedowców, 4 krążow ników  pod­
wodnych, 30 łodzi podwodnych, 2 wyła- 
.wiaczy m in. i 4 pancerników.

ZBRODNICZA DZIAŁALNOŚĆ B O JÓ W E K  
N1EA1.

W a r s z a w a ,  29. 3. (A. W .) „R zeczpo­
spo lita“ donosi, że n iedaleko  W iesb ad en s  w y­
kolei! się p asaże rsk i Ekspres.« M ięd zy n aro d o ­
wy W arszaw a— P aryż ' w skutek  fałszyw ego  
n astaw ien ia  zw ro tn icy . P arow óz sp ad ł z n a ­
sypu z w ysokości 6 m enów . M aszynista i po ­
mocnik zabici. Z pasażerów  n ik t nie poniósł 
szw anku. W ład ze  francusk ie  w .drożyły w te j 
spraw ie en erg iczne  śledztw o. S ą poszlaki, 
że k a ta s tro fa  .zo s ta ła  w yw ołana p rzez  zbro­
dniczą ak c ję  bo jów ki' n iem ieckiej.

Zabiegi o pośrednictw o.
P a r y ż .  30. 3. (Tel. w łasny). „Le 

Temps“ omawiając półurzędowe włoskie 
dementi, ogłoszone za pośrednictw em  A- 
gencji S te f ani, "zaznacza, że należy podać 
do wiadomości publicznej pogłoski doty­
czące pobytu S tinnesa w Rzymie. • Mię­
dzy innem i mówiono, że S tinnes odbył sze­
reg konferencji z przedstaw icielam i fran ­
cuskiego przem ysłu m etalurgicznego, z 
którem i już m iała dojść do sku tku  umo­
wa. Podobne wieści nie mogły być przy­
ję te  obojętnie przez włoskie koła przem y­
słu m etalurgicznego i dla tego zdecydował 
się podsekr. stanu  P i uzi na konferencji z 
Stinnesem . Rychło jednak przekonał się, 
że zam ysły przypisyw ane francuskim  me­
talowcom okazały się nie istniejącem u 
Stinnes usiłował nakłonić obecnych na 
międzynarodowym  kongresie izb handlo­
wych przedstaw icieli am erykańskich do

Ograniczenie handlu walutami
W a r s z a w a ,  30. 3. (A. W .) M inisterstw o 

skarbu  zam ierza  z dniem  1. m aja  rozc iągnąć  
na G órny  Ś ląsk  polski p rzep isy  dew izow e z 
m odyfikacjam i, jak ie  są  konieczne n a  podsta­
w ie konw encji genew sk ie j, p rzew id u jące j w o- 
k resie  p rzejściow ym  pew ne ulgi d la  m ark i 
n iem ieck iej. *

Minister Skrzyński w Me dy­
ma nie.

R z y m ,  30 . 3. (Tel. w łasny). M ini­
ster Spraw  Zagr. Skrzyński przybył wczo­
raj popołudniu do M edyolanu. W ieczo­
rem podejm ował go prezydent m inistrów  
M ussolini. Dziś w południc rozpoczną się 
właściwe narady  obu m inistrów .

Aresztowanie w Irlandii.
L o n d y n ,  30. 3. (P a t.)  J a k  donosi u rz ę ­

dow y kom un ika t rząd u  w olnego p ań s tw a  ir ­
landzk iego  w N enagh  u ję to  w czora j p raw ie  
cały  sz tab  trzec ie j po łudniow ej dyw izji pow ­
stańczej. D okonano rów nież szeregu  a re sz to ­
w ań w T eom esa ra  na  po łudn ie  od T ippera ry .

Kluby komunistyczne 
w kościołach.

W a r s z a w a ,  29. 3. (A. W .) W ed ług
w iadom ości, n adesz łych  z M ińska L itew skiego , 
cerkw ie  p raw o sław n e  i kościół la te ra ń sk i w 
tern m ieście zo sta ły  p rzerob ione  na k luby  ko­
m unistyczne. D wa kościoły  kato lick ie  rów nież 
są  zam knię te  i nabożeństw a  n ie  o d b y w ają  się 
w nich od d łuższego  czasu , w obec czego lu ­
dność k a to licka  w czasie św iąt W ie lk ie j Nocy 
pozbaw iona będzie  m ożności w ysłuchan ia  
nabożeństw a.

Prasa sowiecka lęka się pisać 
prawdę.

W a r s z a w a ,  29. 3. (A. W .) P ra s a  so­
w iecka w y trw a le  m ilczy o w rażen iu , w yw ola- 
nem  p rzez  p roces i w yrok  w sp raw ie  a rc y ­
b iskupa C iep laka  w e w szystk ich  pań stw ach . 
Je d y n ie  „P ra w d a “ um ieszcza  k ró tk ą  n o ta tk ę  o 
rozm ow ie gen. S ikorsk iego  z posłem  ro sy jsk im  
w W arszaw ie , O boleńskim .

K u M te , ul. 3-08 Holc 13
najsolidniejszy chrześciański dom 
zakupu dla towarów modnych, 
bławatów, materjałuw męzkich 
:—: dywanów i fi ran. :—:

R e c k l i n g h a u s e n ,  30. 3. (P at.) Skon­
fiskow ano tu ta j znaczn ie jsze  fundusze p rz e ­
znaczone na  w sparcie d la  stra jk u jący ch .

O PÓ R PRZE M Y SŁO W C Ó W  N IE M .
B e r l i n ,  30 . 3. (P a t.) „Beri. T age­

b la tt“ donosi, że wielcy przemysłowcy za­
głębia R uhry  postanowili nie płacić podat­
ku węglowego. (F rancuzi zapewne ich 
nauczą płacenia. —  Red. „Gońca Śl.“)

pośredniczenia pomiędzy F ran c ją  a N iem ­
cami w spraw ie konflik tu  nad R uhrą. D e­
legaci am erykańscy dali jednak Stinneso- 
\vi do zrozum ienia, że się na odegranie tej 
roli nie zgodzą.

Stinnes, zapytany przez delegację ame­
rykańską o p lany niemieckie w sprawie 
odszkodowań, nie chciał dać żadnych w y­
jaśnień. Tak samo nie podał wysokości 
sum, jakie Niemcy m ogliby płacić tytu łem  
odszkodowań.

Z pobytu S tinnesa w Rzymie.
R z y m ,  31. 3. (Tel. własn.) A gencja 

S tefan i podaje następujące wyjaśnienia 
w spraw ie pobytu S tinnesa w Rzymie. 
W szelkie wiadomości o rzekomych konfe­
rencjach S tinnesa z włoskim podsekreta­
rzem stanu  w m inisterstw ie spraw we­
w nętrznych P iuzi są pozbawione wszel­
kich podstaw.

0 przyłączenie Cieszyńskiego do 
Administratury Apostolskiej w 

Katowicach.
Często za jm ow ał się „G oniec ś lą s k i“ sp ra ­

w ą w yodrębn ien ia  w ojew ództw a Ś ląsk iego  z 
dyecez ji W roc ław sk ie j. I je że li dziś G órno­
śląska  część W ojew ództw a tw orzy  n ieza leżną 
od W rocław ia  ad m in is tra tu rę  aposto lską, to 
jes;. to w części, zasłu g ą  p ism a naszego. Dziś 
zab ie ram y głos w te j sam ej sp raw ie. Chcemy 
zw rócić uw agę czynników  kom peten tnych  na 
konieczność w yodrębn ien ia  rów nież  Ś ląska  
C ieszyńsk iego  z dyecyz ji W rocław sk ie j i p rz y ­
łączen ia  go do ad m in is tra tu ry  aposto lsk ie j w 
K atow icach. Za w yodrębnien iem  tern  p rzem a­
w ia szereg  w ygiędów  n a tu ry  zasadniczej.

N ajp ierw  p rag n ie  tego  w iększość ludności 
ka to lick ie j na  Ś ląsku C ieszyńskim .

P rag n ien iu  tem u da ł w yraz  p rzedstaw icie l 
te j ludności w S ejm ie Ś ląskim  ks. poseł B rzu- 
ska, staw ia jąc  na p lenum  sejm ow em  w dniu 
16. b. m. w niosek w zyw ający  rz ą d  cen tra lny  
do pod jęc ia  s ta ra ń  o p rzy łączen ie  C ieszyńsk ie­
go do dyecez ji ka tow ick iej.

D rugi, — n a jw ażn ie jszy  bodaj —  pow ód, 
d la  k tó rego  p ragn iem y  p rzy łączen ia  C ieszyń­
skiego do dyecez ji K atow ick ie j, to  w zględy 
p raw nopaństw ow e. J e s t  rz eczą  w ysoce n ie ­
w ygodną a d la  d o b ra  kościo ła i dusz w ręcz 
n iebezp ieczną  aby  po lsk a  część dyecezji by ła  
zm uszoną odnosić się do sw ego zw ierzchn ika 
urzędu jącego  poza gran icam i państw a . W y n i­
k a ją  stąd  rozliczne  trudnośc i k tó re  nie m ogą 
w yjść na  k o rzyść  kościo ła  sam ego.

N ależy do n ich  w p ierw szym  rzędz ie  ko­
n ieczność za ła tw ien ia  spraw  ta k ic h  ja k  obsa­
dzan ie  probostw , ro zd z ia ł m ają tków , reg u lo ­
w anie sporów  m ają tkow ych  pom iędzy p a ra f ia ­
mi g ran icznem i, i t. p. p rzy  pom ocy długich  
n ie raz  p e rtra k ta c ji b iskupa z rząd em  odnośne­
go p ań stw a  w k tó ry m  leży  obszar dan e j d y e ­
cezji.

A chociażby  p e rtra k ta c je  te  p row adził de­
leg a t b iskupi, to  jed n ak  p rocedu ra  tak a  nie 
zaw sze w pływ a k o rzy s tn e  na ła tw e  i szybkie 
rozs trzy g n ięc ie  spo rnej kw estii.

A dm inistrow anie części dyecezji, leżącej 
poza g ran icam i p ań stw a  — w k tó rem  zna jdu je  
się siedziba  b iskupa  — przez  d e leg a ta  b isku ­
piego m a jeszcze  i tą  u jem ną stronę , — że 
delega t, nie p o siad a jący  p e łn e j w ładzy ko­
ścielnej nie osiągn ie  na  poddanych  mu dyece- 
zjan  tego  w pływ u co biskup.

M usi to być oczyw ista  b iskup rodak , zn a­
jący  ję zy k  sw oich d yecezjan  i ich po trzeby  r e ­
lig ijn e  a  nie b iskup obcy z za gran icy .

W ażnym  czynnikiem  dla podn iesien ia  życia 
re lig ijnego  w dyecez ji są  w izy tac je  b iskupie 
— a  ła tw ie j i częściej p rzep row adzić  je  zdoła 
b iskup m iejscow y od zagran icznego . I ten  
w zgląd  p rzem aw ia  za odłączen iem  C ieszyń­
skiego od dyecezji W rocław sk ie j.

A w ażn ie jsza  daleko  sprawa, w ychow yw a­

nia i k sz ta łcen ia  k le ru  ja k  się w tak ich  w a­
runkach  p rzed s taw ia?

W ychow anie i k sz ta łcen ie  k le ru  odbyw ać 
się m usi pod k o n tro lą  i opieką b isk u p a  dy ece - 
zjalnego. W edług  obecnego stanu  rzeczy  m u­
siałby Ś ląsk  C ieszyńsk i k tó ry  d o tąd  n ies te ty  
je s t jeszcze  częścią dyecezji W roc ław sk ie j, 
k sz ta łc ić  sw ych k leryków  pod k o n tro lą  i opie­
k ą  W rocław ia. A przecież  p rzy  k sz ta łcen iu  
k leru  uw zględnić należy  n ie  ty lko  teo lo g ię  a le  
i po trzeby  k ra ju  w k tó rym  ci p rzy sz li księża  
będą spraw ow ać duszpaste rs tw o . A po trzeb  
tych an i należycie  zrozum ieć, an i ich w ażno­
ści docenić n ie m oże biskup z ag ran iczn y ; go­
rze j, — biskup w rocław sk i zrozum ieć ich na­
w et nie zechce.

W reszcie , — m usim y w te j, tak  w ażne j d la  
dobra sam ego kościo ła  spraw ie, w ziąć rów nież 
pod uw agę dobro narodu .

Mówili N iemcy, — ile  ra zy  poruszano  sp ra ­
wę odłączenia, p o lsk ie j części G órnego Ś ląska , 
czy też Ś ląska  C ieszyńsk iego  od dyecezji 
W rocław skiej że pow odujem y się w zględam i 
narodow em i.

T ak je s t. — Bo is tn ie ją  one w kościele, — 
bo złudzeniem  je s t m niem anie że kościo ł nie, 
m a nic w spólnego z narodow ością.

J e s t  w łaśn ie  w kościele kato lickim  cudo­
w na siła, k tó ra  p rzy  zasadzie  pow szechności 
nie w yklucza odrębności narodow ej. K ażdy  
członek te j w ielk iej pow szechnej rodziny , za ­
chow uje sw ą indyw idualność. I  jeże li N iem cy 
w ysuw ają  tę  zasadę że kościół n ie  m a nic 
w spólnego z narodow ością, to je s t to  niczem  
w ięcej, jak  fa ryzenszow ską  obłudą.

W łaśn ie  N iem cy najczęśc ie j nadużyw ali k o ­
ścioła do celów germ an izacy jnych , tą  d rogą  
zniem czyli nam o lb rzym ią  część Pom orza , ta, 
d rogą  usiłow ali zniem czyć Ś ląsk  G órny — i je-j 
żeli dziś zw alczają  m yśl od łączen ia  C ieszyń-i 
skiego od W rocław ia, a  p rzy łączen ia  go doi 
dyecezji ka tow ick ie j, to  czyn ią  ta.k w nadzie i' 
że uda się im u trw alić  w pływ y sw e n a  Ś ląsku . 
C ieszyńskim , — op las tać  niem i duszę lu d u ( 
polskiego, kato lick iego  i z b iegiem  czasu  go; 
zniem czyć, Tylko że N iem cy, k tó rzy  śle  uczą; 
się h is to rji i d la  tego  ta k  m ało rozum ie ją  jej! 
ducha i je j p raw dy , — nie docenili na jnow sze-, 
go p raw du  w h is to rii, św iadom ości narodow ej,! 
k tó ra  coraz siln iej zaznaczać  się będzie  i złą-i 
czy to  co po lsk ie  z P o lsk ą  — tak  w d z ied z in ie ' 
po litycznej jak  i kościelnej.

Rewalizacja o koguta ewan- 
gielicznego.

Ile  razy nadchodzi "Wielkanoc, przypo­
m inają mi się te  św ięta z la t dziecinnych] 
na wsi śląskiej, w drogiej mej wiosce ro-j 
dzinnej S ierakow icach w powiecie gliw ic­
kim, k tó ra  choć się przy plebiscycie za 
Polską opowiedziała, pozostała nadal w 
niewoli niem ieckiej i czekać m usi, jaki 
wiele innych, lepszych czasów.

W ioska ta  posiada piękny stary  kościół; 
drew niany, zbudowany w sty lu  innych; 
podobnych kościołów na Śląsku i w Mało-, 
polsce Zachodniej. Z tym  kościółkiem  
łączą się przeważnie m e dziecinne wspom­
nienia wielkanoce. -Już od N iedzieli Pal-i 
mow. rozpoczynały się kościelne ceremonjoi 
wielkanocne. B ralem  udział w opowiada­
nej na chórze n a  k ilk a  głosów Ewangeljii
0 Męce P ań sk ie j: dyrygow ali tern o rgani­
sta Szpak, kierow nik szkoły miejscowej;
1 luby „źpiewok“ kościelny B ednorz; obaj 
już nieboszczycy. „G rałem  rolę“ dość n ie­
sympatyczną- bo owej niewiasty, k tó ra  de-: 
m askuje zapierającego się Piotra-aposto-i 
ła, że go widziała w tow arzystw ie Chry-i 
stusa, co pachnie trochę wywiadostwemi 
policji P iłatow ej.

W ięcej mnie pociągała rola koguta, 
k tó ry  trzy  razy piać m usiał, lecz dostał ją  
mój kolega szkolny G ustlik , bo był krew ­
nym „śpiewoka“ , za co też usłyszał odem- 
uie jak  ak tor od ak tora , k tó ry  jest przeko­
nany, że m u „jego rolę“ zabrano m ianowi­
cie: „G ustlik , ty  byś lepiej srokę zaśpie­
wał, a nie k o k e t^  W iesz co, jak  mi dasz 
w  szkole p rz ^ sn sk o  „sroki“ i już go nie 
i bloblikow, a jak mi go nie dasz, dom ci 
w szkole przerw idło „srok i“ i już go n ią  
odlepisz aż do „staw ki“ pójdziesz!

No i G ustlik  dał m i „kokota“ a ja  je­
mu tę babę-policjanta i dopierośmy w, 
W ielki P ią tek  obaj dobrze zagrali. W szy­
scy byli zdania, żem zapiał jak  prawdziwy 
kogut, a G ustlik  też odskrzeczał dobrze tę 
klachulę jerozolim ską. G ustlik  cieszył się 
z organków „jak  fa rona“ , a „blobliki“ toś­
my obaj zjedli i byliśm y od tego czasu za­
wsze dobrzy „kam racio“ . N ie wiem, c z y  
też jeszcze żyje kochany G ustlik  P ie trek , 
bo wielu m ych rówieśników  z tej wsi na 
wojnie zginęło.

^ N la n  Przybyła.
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Wielkanoc w Polsce.
Zm artw ychw staje przyroda, zm art­

w ychw staje człowiek. Budzą się z le targu  
iciała i zwyciężają śm ierci duchy. Z pod 
kam ienia grobowego w yszedł C hrystus i 
unosi się w  m ajestacie ponad ziemią.

D ogm at przedziwny, zbawczy, krzepią 
«y. Bez w iary  w ten  dogm at czyż ludzie 
jwogóle, a przedewszystkiem  Polacy ■— 
żyćby m ogli?

W ięc też nigdzie może święto Zmart- 
jwych w stania Pańskiego i utożsam ione z 
piom święto W iosny nie m ają takiego, jak  
fw Polsce uroku. A le bo i w iosna polska, 
'choć nje pyszniąca się kw iatam i laurów , 
pom arańcz, drzew m igdałowych, ze wszy­
stk ich  może najpiękniejsza. T ak  długo 
jgię na ńią czeka! Z takieru utęsknieniom  
[jej się wygląda! Dzwon bijący na Z m a r ­
twychwstanie i je j przyjście głósi. Więc 
|dla P o lak a  wiosna m a w sobie zawsze coś 
^wielkanocnego, a W ielkanoc zaś coś wioś- 
jnianego.

A le P o lak  jest z rodu rycerzem , m usiał 
p rzeto  i pam iątce Zm artw ychw stania zna­
mię nadać rycerskie. Ongi, na straż przy 
symbolicznym grobie Zbaw ieeiela towa­
rzyszów zaciągał pancernych i husarów. 
Zakuci w- zbroje, z mieczami straszneini 
jw dłoniach w yobrażać m ieli rzymsko-ży- 
dowskie żo łn ierstw o; gdy huzarzów i pan­
cernych zbrakło, ich m iejsce zajęli żacy 
poprzebierani w stare, z lam usów  powy­
ciągane zbroje. P o  żakach przyszła ko­
lej na  pachołkom  m iejskich, na wyrostków  
e dw oru lub pm banji, k tórzy  wszelako 
zawsze błyszczeć m usieli zbrojam i bodaj­
by z tek tu ry  i pap ieru  srebrzystego skle- 
jonem i.

P o  rycersku  strzeżono C hrystusa zło­
żonego do g robu ; po rycersku  w itano 
zm artw ychw stałego. W  czasie rezurekcji 
g rzm iała po wsiach i m iasteczkach gęsto 
strzelba z wiwatówek i samppąlów, po 
dworach i zamkach m agnackich z dział du­
żego kalibr.u. P rak ty k o w an a dotąd tu  i 
owdzie strzelaniną z kluczów napełnio-. 
nygh- prochem  i  przedziuraw ionych jest 
ećlieiń prastarego  "rycerskiego obyćzaju. — 
Polacy jako  w iern i katolicy dbali także o 
p iękne a naw et w ystaw ne ozdobienie G ro­
bu  Pańskiego.

W  warszaw skim  klasztorze ojców B er­
nardynów  na Przedm ieściu K rakow skiem  
zawsze w przedśw iątecznym  tygodniu  pa­
now ał w ielki harm ider. M łodzi zwłaszcza 
zakonnicy biegali wciąż po korytarzach 
niespokojni, zdyszani, spiesząc to do re ­
fek tarza , to  do składu kościelnych rekw i­
zytów, to  wreszcie do dużej szczególnego 
przeznaczenia nie m ającej izby, k tó ra  
w yglądała na pracownię m alarską i w róż­
nych odstępach czasu isto tn ie nią się s ta ­
wała.

N ie  były  wyłącznym te.i k rzą tan in y  po­
wodem zabiegi około urządzenia przysto j­
nego „grobu  Pańskiego“ — choć i owe 
w cichych bogomolcach budziły  zgoła nie­
zwykłą ruchliwość i energję. Gzyż mogli 
bowiem pozwolić pobożni słudzy świętego 
B ernarda, żarliw i C hrystusa P an a  czci­
ciele, żeby ich w te j zbożnej im prezie u- 
biedz m iały  inne zgrom adzenia zakonne 
jy b  —  co byłoby już wstydem  ostatecznym

k ap łan i świeccy?....
Ludek warszawski był już rozkapry­

szony osobliwemi w tym  względzie inw en­
cjam i księżowskiemi. Do Ojców P au li­
nów ciągnął nietylko gapiów ltecz i osobę 
„dystyngow aną“ widok sztucznego jezior­
ka^ po k tórym  pływał łabędź prawdziwy. 
P ra ż y ła  pogłoska, że corocznie, po w yję­
ciu z g robu  fig u ry  C hrystusa P ana, ów 
p tak  rzadki, uważając zadanie swe za speł­
nionej poczynał śpiewać przecudnym , 
praw dziw ie anielskim  głosem, i śpiewając, 
’um ierał.

Ojcowie K apucyni przynęcali poboz- 
jnych tern, że ich kaplica by ła zmieniona 
|w p taszarnię, i że wśród gwizdu, świergo- 
itu, g ruchan ia i zawodzenia przeróżnych 
[ptasząt, dzwoniła srebrzyście wyso­
ko b ijaca fontanna.

U  panien W izytek, gustem  iście pa­
nieńskim , przem ieniano część kościoła w 
ogród różany. Skąd i jakim  sposobem 
świętobliwe panienki, w porze roku tak 
wczesnej, zdobywały' kw itnące róże, było 
jch sekretem , z , k tórego nikom u nigdy 
zwierzyć się nie chciały...

Jak iś-c iekaw sk i, w zabiegach swych 
zawiedziony, zemścił się rozgłaszając, że

grób u nich je s t pogański, albowiem przy­
pom ina p ersk i „G ulistan“ . Doszło to  do 
uszu biskupa, k tó ry  się jednak na ową 
złośliwość ty lko  uśmiechnął....

K sięża M isjonarze u śv . K rzyża cały 
swój dolny kościół w jeden w ielki grób 
kunsztow nie przetw arzali.

S łynne były i z roku  na rok jednaki 
podziw budziły uczone, astronom iczne m a­
chinacje u ojców Eeform atów . W idzia­
łeś tam nieruchom o w przestrzeni zaw ie­
szone słońce i krążące dokoła niego w ięk­
sze i m niejsze p lanety . Bawiło to  i razem 
budowało m łodziane zwłaszcza um ysły — 
choć praw dę rzekłszy, modlącym się dy- 
strakcję. czyniło niejaką.

Ojcowie P ija rzy  zbytnio łam ać głowy 
nie potrzebowali. M ieli oni w swem rek- 
w izitorium  (składzie) spore z drzew a m ą­
drze w ystrugane wyobrażenie w arsztatu  
ciesielskiego z figurkam i m łodziusienkiego 
Jezuska heblującego deskę oraz k ilk u  jego 
pomocników —  i ów m ajstersztyk corocz­
nie u  siebie w ystaw iali. Z czasem już się 
to było przejadło. —  (W iktor G om ulick i): 

Obok uroczystości kościelnych związa­
nych z obchodzeniem pam iątki Z m art­
w ychw stania Pańskiego spotykam y wśród 
ludu  polskiego szereg obyczajów, których 
początek sięga jeszcze zam ierzchłych cza­
sów pogańskich. Są to pozostałości świę­
cenia uroczystości wiosny. J a k  głęboko 
tkw iły w życiu praojców naszych te  u ro ­
czystości budzenia się nowego życia w n a­
turze to  dowód, że z przyjęciem  chrześci­
jaństw a n ie  porzucono ich, lecz za zgodą 
kościoła zatrzym ano je dostosowawszy do 
nowej w iary. T ak silnie złączyły się z no­
wą w iarą, że uwieczniono je naw et w ko­
ścielnych pieśniach wielkanocnych. W 
jednej poniżej przytoczonej pieśni jedno­
czy się, jak  mówi W ik to r Gom ulicki, prze­
dziwnie ze świętem  kościoła święto wiosny, 
ze zm artw ychw staniem  Chryst-usowem 
przyrody.

Zm artwychwstanie.

Z m artw ychw stan ie  P an a  sw ego 
U.waż cz łow iecze  se rca  nabożnego 
Bóg m u tę  o sław ił 
I  nad  ja sn o ść  d z ienna  postaw ił, —
Za eo Mu w dzieeznem i 
G łosy sw em i 
C ześć da jęm y  w ieczna 
Z  chęcią  serdeczną.
W eso łe  p rz y b y ły  czasy ,
W  k tó ry ch  n iz iny  i gó ry  i łasy  
W dzięczn ie  p o ra s ta ją ;  " ' h  =

Em aus to  pielgrzym ka mieszkańców 
K rakow a w d rug i dzień św iąt na wzgórze 
położone na zachód K rakow a do kościoła 
Salw atora, gdzie w czasach pogańskich 
m iała stać św iątynia bożka, zwycięzcy 
ciemności, bożka światłości. Z powyższych 
obrzędów dwa złączyły się ściśle z relig ij- 
grążónej dotąd w ciemnościach piekiel- 
ciół.

Ja jk o  święcone to symbol nowego ży­
cia, życia wiecznego. J a k  pisklę przebija 
w łasną siłą skorupę ja jk a  i wychodzi na 
światłość, tak  Zbawiciel św iata o w łasnej 
boskiej mocy odwala kam ień grobow y i 
otw iera bram y niebios dla ludzkości, po- 
drążonej dotąd w ciemnościach p iek iel­
nych, prowadząc ją  do światłości wiecznej.

W ędrów ka w Em aus do kościoła S al­
w atora, to  wędrówka celem podziękowania 
Zbawicielowi (Sałw atoroi) za wybawienie 
ludzkości z ciemności iecznych a obdarze­
nie nowem życiem pozagrobowem w świa­
tłości.

Słońce g rze je , p łacy  śp iew ają :
W iosna  sw a slićznością,
Z ielonością.
D obrą  inyśl um oży
K u chw ale Bożej.

Z pozostałych obrzędów święcenia 
W iosny wym ienim y czetry powszechnie 
znane: ja jko  wielkanocne, sm igust — dyn­
gus, E m aus i Rękawkę, te dwa ostatnie w 
K rakow ie. '•*; *" vy.;

Ja jk o  to  symbol budzącego się. nowego 
życia. PrzeZ ja jko  czci pogaństwo budzą­
cą się wiosnę, u ludzi słowiańskich bogi­
nię wiosny, Niwę. Ja jk o  odgrywało rów ­
nież głów ną rolę w R ękaw ce; w Krakow ie 
w zględnie poci K rakow em  na K rzem ion­
k a c h  m ieszkańcy K rakow a czcili boginię 
wiosny przynoszącą z ciepłym i prom ienia 
podnoszącego się od południa słońca nowe 
życie (krzem ionki leżą na południe od 
K rakow a).

Śm igust zwany później także dyngus 
jes t obrządkiem  topienia M ar ranny — zi­
my — w wodzie. M arranna m usi być u to ­
piona bo nadchodzi N iw a —  wiosna.

D r. R ogonski w swej "Wielkanocy po­
gańskiej i K itow icz w swym opisie oby­
czajów i zwyczajów za panow ania A ugu­
sta  I I I .  ta k  opisują zwyczaj dyngusa na 
ziemiach polskich. I  tu  gorliwość w speł- 
n ian iu  ry tu a łu  (topienia Ma ranny) nie 
szukała nigdy specjalnych abstynencji, co 
doprowadziło do zwyczajowego pław ienia 
dziewcząt w iejskich w rzekach, pławach, 
kory tach  lub  studn iach ; w ytw orne tow a­
rzystwo w ypełniało te  ry tu a ły , zaczynając 
od skrupian ia wodą kolońską, a kończąc 
tak  sutem  oblewaniem się wodą, że h a jd u ­
cy panom  (po dworach) m usieli ją  cebra­
m i donosić.

D w a inne obrzędy przekształciły  się 
w zw ykłe zabawy ludowe. Zwłaszcza Rę­
kaw ka ńa Krzem ionkach, gdy daw niej pa- 
trycjuszow ekie rody krakow skie zwoziły 
na wzgórzu całym i wozami przeróżnego ro- 
dzaju przedm ioty jadalne jak  chleb, bulki, 
kiełbasy, szynki, salcesony i odzieżowe i 
rozdzielały je  pomiędzy biedną ludność, a 
ku  obopólnej uciesze kazały  młodzieży 
zdobywać sobie oznaczone rzeczy spuszcza­
ne z w zgórza do jego stóp n a  wyścigi lu 
też przez wspinanie się na specjalnie przy­
gotowane. słupy posm arow ane dla ślizko- 
ści m ydłem, tak  dziś nie różni się tuczem 
od zwykłych zabaw m iejskich v* czasie 
jarm arków , gdzie się słyszy nieznośne g ra ­
nie harm onik, k atarynek  i k rzyk i na ka- 
rusełach i huśtaw kach i wcale nieestetycz­
ne słowne zaczepki a ogląda dość trw onie­
n ia  może często ciężko zapracowanego 
grosza na  kolorowe pap ierk i —  rzucane 
przechodzącym kobietom  w tw arz z., zbyt 
daleko posuniętą śmiałością.

W iele pięknych obyczajów pozostało 
upiększane nadto re lig ją  chrześcijańską, 
stała.

Zebrał D r. M. Bielak.

niesłychane postanowienie polsMej Rady M in is t# .
Jeśli gdzie, to w Polsce potrzeba 

nam poszanowania dla władzy. Z na­
tury rzeczy poszanowanie władzy idzie 
w parze z zaufaniem i przekonaniem, 
że w ładza sprawuje swój urząd na do* 
bro społeczeństwa. Skoro te prze­
świadczenia sie zachwieją, ustaje tern 
samem przynajmniej wewnętrzne dla 
władzy poszanowanie. Taka we­
wnętrzna przemiana, w stosunku do 
władzy może łatwo powstać u nieje­
dnego, gdy czyta w gazetach iż Rada 
Ministrów zamiast obmyślić właściwe 
uzupełnienie ustawy przeciw alkoho­
lowej, postanowiła znieść dotychcza­
sowe ograniczenie. Obowiązujące na 
niedziele i święta, dni targów, jar­
marków, odpustów, pielgrzymek — 
rzekomo ze względów fiskalnych oraz 
dlatego, że stosowane obecnie ograni­
czenia są trudne do przeprowadzenia 
i wykazują dużo, nadużycia. Czytając 
tę wiadomość poraź pierwszy, oczeki­
wałem sprostowania w przekonaniu,

że to chyba niaziszcżalne życzenia 
żydków małopolski i innych miłośni­
ków dobra własnego. Tern bardziej 

I musi zaboleć serce każdego Polaka 
'pragnącego szczerze trzeźwości naro­
du, ponowne potwierdzenie urzędowo 
tych niesłychanych postanowień pol­
skiego rządu. Chociażby zachodziły 

I w początkach nadużycia, nie można 
[przecież cofać się na dobrej i słusznej 
obranej raz drodze. Czyżby może 
znieść zakaz kradzieży dlatego, że 
zwłaszcza obecn. kontrola trudna jest 
do przeprowadzenia? Zdaje się, że ar­
gumentacja jest tylko parawanem a 
właściwie chodzi o trudności techni­
czny. Tylko interesy żydów, którzy 
świętując w sobotę chcieliby przynaj­
mniej w tej dziedzinie w dni świątecz­
ne, targi i odpusty i t. p. było jaknaj- 
większe — skarbowi na pociechę a na­
rodowa na zgubę. Miejmy nadzieję, że 
posłpwie nasi pójdą za’głosem sumie­
nia, a  nie- za głosem podszeptów zaku­

lisowych. Wszelkie statystyki, bi­
jatyk zabójstwa wywołane alkoholem 
potwierdzają przecież zgodnie, iż dwie 
trzecie tych zdarzeń przypadają na 
dni świąteczne i targowe — głównie 
dlatego, że w tych dniach długie go­
dziny spędzone w karczmie źle się 
kończą przeważnie. Cóż dopiero są­
dzić o propozycji Rady Ministrów, aby 
dopuszczono nieograniczony wyszynk 
na kolejach i w bufetach kolejowych. 
Widocznie za mało Polsce nieszczęść 
kolejowych. W Grajewie a w osta­
tnich dniach w Koluszkach spowodo­
wane nieszczęścia odnośnych urzędni­
ków kolejowych domagają się od rzą­
du czegoś wręcż przeciwnego. Z tych 
jedynie względów chyba rząd St. Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej wy- 
dał oddawna zakaż używania alkoho­
lu dla kolejarzy i szoferów, od których 
zależy życie podróżujących. Tymcza­
sem rząd nasz zakaz już istniejący 
chce znieść. Szczera troska o trzeź­
wość narodu zmusza zdrowy odłam 
społeczeństwa do czujności i wypo­
wiedzenia się jasnego i stanowczego, 
czy chce Polsce zapewnić lepszą przy­
szłość lub czy pozwolić na niczem nie- 
krępowane pijaństwo, a. przez to na 
niechybny upadek narodu.

Sprawa obcokrajowych“ 
robotników.

(K orespondencja). '
„G azeta R obotnicza“ pisze w num e­

rze z dnia 29. br., że Niem cy w ydalili z 
pracy obyw atela polskiego O tona Mal- 
szewskiego, k tó ry  pracow ał w Zabrzu 
w  firm ie A dolf Deichsel całe 8 la t. F ir ­
m a wypowiedziała m i pracę, gdyż k ra jo - 
raa w ypowiedziała m u  pracę, gdyż kra jo- 
zarudnienie M alczewskiego. W m yśl par. 
26 niem ieckiej ustaw y o pośrednictw ie- 
pracy  z dn ia  22. 7. 22. i rozporządzenia 
o przyjm ow aniu i dalszym  za trudn ien iu  
robotników  obcokrajow ych z dn ia J ł. * k  f 
23. r. wolno N iem com  robotników  obco­
krajow ych nie przyjm ow ać do p rący  lub' 

zw alniać zatrudnionych z dotychczaso­
wych stanowisk. S łusznie a r ty k u ł dom a­
ga się, by rząd polski zajął się ty m  w y­
padkiem  i że Rolska m iałaby  praw o zwal­
niać z p racy  Niemców, pracujących  w! 
Polsce a przeważnie w gran icach  Wujo-, 
wództwa Śląskiego a nie posiadających 
obyw atelstw a polski eg  A rty k u ł m ówi
jednak, że byłaby  niesłusznie, gdyby Tul»; 
oby w atelstw a polsk. „Gaz. R ob.“ mówi 
cy. A utor a rty k u łu  znać je s t niepupra-) 
wnym  optymistą. N iem cy pofco uchw alili 
tak ie  postangw ienia, by się obcokrajow- 
w nym  optym istą. N iem cy pono uchw alili 
tak ie  postanow ienia, by się obcokrajowa 
Polska w ina i  tu  w naszem W ojewódz­
k i e  Śląskiem  tak ie  same prawo zapro­
wadzić. N ic tu  nie jes t na przeszkodzie. 
Toć K onw encja G enewska w art. I. par.
2, w yraźnie Śowiada, że „Polska będzie 
m iała  prawo wprowadzić r.a G. Ś ląska 
polskim  zmiany, k tó re  Niemcy uznają za 
właściwe zastosować na niem ieckiej czę­
ści obszaru plebiscytowego.“ —  Jeś li P o l­
ska skorzysta już przed upływem  15 la t  
z tego praw a, to  się wielce przyczyni do 
polepszenia bytu  robotników  polskich, 
k tórych  wygnano czy to  ustaw ą czy to, 
tero rem  z Niem iec, a k tó rzy  u  nas pracy  
znalećś n ie mogą, bo dużo tu  jeszcze je s t 
robotników  z głębi Niem iec i z „k raieku“ 
K ulczyńskiego. W  przem yśle budowla­
nym  pracodawcy bez skrupułów  wydala­
ją  rodzinnych, tubylczych robotników  a 
za trudn iają  obcokrajowych. Z takim  eta­
nem  rzeczy m usim y skończyć w W oje­
wództwie. Czas, by się posłowie i kom i­
sarz dem obilizacyjny tćm i sprawam i 
zajęli!

120 milionów
wynosi główna wygrana w V-tej 

klasie 7 loterji państwowej. 
Losy po 4200.— mk. wysyła:

„Klasówka“
Kantor Loterji Państwowej 

Kraków, K arm elicka 10.



Demonstracje komunistyczne 
w Dortmundzie.

B e r l i n ,  28. 3. (P at.) W edług do­
niesień prasy  niem ieckiej, odbyły się wczo­
ra j w D ortm undzie dem onstrancje kom u­
nistyczne, przyczem  przyszło do różnych 
w ykroczeń. T łum  dem onstrantów  sk ła­
dający  się przeważnie z młodych ludzi, 
zgrom adził się na  głównym dworcu i usi­
łow ał pow ybijać szyby w oknach w ystaw ­
nych. P rzyszło do starc ia  z policją m iej­
ską, k tó ra  jednak  zdołało dem onstrantów  
rozpędzić. O podobnych dem onstracjach 
donoszą z D rezna, gdzie tak  zwani ^ewo­
lu cy jn i bezrobotni robili zebranie bezro­
botnych socjalistów .. N astępn ie przed ra ­
tuszem  i gmachem prezydjum  policji p rzy­
szło do hałaśliw ych dem onstracji, lecz i tu  
po licja  przyw róciła porządek.

Przekleństwo z za grobu 
tysiącaleci.

Co znaleźli uczeni w grobowcu faraona 
Tutankhamona.

„O  stw orzen ia  nad św ia ta ! S tw orzen ia  pod­
z iem ia , cienie, k tó re  siedzicie n a  p ie rsi cz ło - 
w iecznej i k tó re  w ęd ru jec ie  po n iew idz ia lnych  
d ro g ach  ciem ności! I  w y, k tó re  m ieszkacie  w 
p rzep aśc iach  zachodu  i w  czeluściach  ciem no­
śc i i  k tó re  ludz i p rzep ro w ad zac ie  do śm ie rte l­
n eg o  s trach u  i  d rż e n ia ; i  w y, w ęd ru jące  duchy , 
k tó re  znacie  ta jem n ice  grobów  i nocy, p rz y jd ź ­
c ie  do m nie i bądźcie  mi św iadkam i w p rz e ­
k leń s tw ie , ja k ie  rzucam .

O by uw ięd la  ta  ręk a , k tó ra  podniesie  się 
p rzec iw  m em u c ia łu  i  oby w szystko  u leg ło  zn i­
szczen iu  i rozpad ło  się w p roch , co się odw aży 
zak łó c ić  m oje życie  pośw m iertne , albo  n a ru ­
szy  m ój obraz, a lbo  też  ob raz  m ego sobow tóra, 
a lb o  m ie jsce  ,gdzie  ja  się zn a jd u ję . Oby k ró ­
lew sk i u reusz  w yp lu ł p łom ien ie  na  ich g łow y  

li a b y  ich  głow y spad ły  tam , gdzie  te raz  są  ich 
n o g i. N iechaj u tra c ą  sw e im ię, sw e ciało, sw e­
go sobow tóra, sw oje K a, sw ego  B al i sw ego 
K heu . N iechaj sp łoną  na  stosie  ogn istym  m e­
go ojca A m ona. T ak ie  je s t m oje p rzek leństw o  
i ta k ą  b ęd z ie  m o ja  zem sta , — a  trw ać  ona b ę ­
dz ie  po w szystk ie  w iek i!“

To p rzek leń stw o  w y ry te  je s t  na ścianie g ro ­
bow ca, p rzed  o s ta tn iem i d rzw iam i, do k tó ry ch  
o tw a rc ie  po zb ad an iu  dw óch p ierw szych  sal 
g ro b u  fa rao n a  T u tankham ona , kom isja  m a p rz y ­
s tąp ić  w najb liższym  czasie. F ran cu sk i eg ip - 
to lo g  D r. M ardrus p rz e c z y ta ł i ob jaśn ił ten  n a ­
p is  w jednym  z p a ry sk ich  pism , gdzie też  z a ­
znacza , źe  rozum ie ten  strach , ja k i o g a rn ą ł fe -  
łah ó w , p racu jący ch  p rzy  o tw arc iu  grobow ca i 
za b ie ra n iu  znalez ionych  ta m  skarbów , p rzed  
o tw arc iem  w łaściw ej k om naty  fa raona , czego 
lo rd  C arnarvon  i jeg o  pom ocnik  Mr. C arte l 
ch c ą  dokonać te raz . N a tu ra ln ie  n iem a n ik t z 
o becnych  m ieszkańców  E g ip tu  najm nie jszego  
p o ję c ia  o tych  w ierzen iach  re lig ijn y ch , jak ie  
is tn ia ły  w tym  k ra ju  p rzed  33 w iekam i. A le 
p rz e z  se tk i pokoleń  u trz y m a ła  się w iara  w moc 
p rz e k le ń s tw a , rzuconego  n a  ty ch , k tó rzy  n a ­
ru s z a ją  pokój w ieczny  spoczyw ającego  w g ro ­
bow cu. W praw dzie  g łów nym i spraw cam i tego  
gbeszczeszczen ia  grobów  kró lew sk ich  są  C ar- 
n a rv e ro n  i C arter, i oni m u szą  lad a  chw ila  paść  
o fia ra  w iszącego n ad  ich g łow ą fatum , a le  i 
ich  pom ocnicy fe łlahow ie  n ie  są  pew ni, czy  i na 
n ich  n ie  spadnie  k a rząca  rę k a  spraw ied liw ości 
p rzezn aczen ia . M iej się n a  baczności A ngliku! 
M iej się na  baczności ubogi F e llah u ! S tra sz li­
w y  g n iew  Amona R a, po tężnego  boga, i  jeszcze

żyw ego fa rao n a  TutanKhamona naerzy  w was 
piorunem ! I jed en  opow iada d rugiem u na ucho, 
jak  R am zes, g roził sw ą b ru n a tn ą  ręk ą , gdy go 
w yjm ow ano z grobu i tak  w dw a dni później 
trzech  archeo logów  um arło  na ch o le rę ; szepczą 
także  o rnum ji k siężn iczk i faraonów , k .ó ra  od 
60 la t p rzynosi n ieszczęście  w szystk im  tym, 
k tó rzy  ją  posiada ją .

Aby to zrozum ieć, pow iada D r. M ardrus, 
trzeb a  p am iętać , żo w edług  w ierzeń  sta ro eg ip - 
skich, n ie  byli ci um arłym i, k tó rych  sk ładano  
do grobu. K ażdy  u m arły  ży ł d a le j w grobie 
pod zm ienioną postacią . Gdy k ładziono  faraona 
do grobu, n ie  by ła  to  ba lzam ow ana, ow in ięta  i 
lak ie ro w an a  m um ja. Od chw ili bow iem , gdy 
najw yższy  a rc y k a p ła n  w ypow iadał m odlitw ę, 
„k tó ra  m a moc o tw ieran ia  ust m um jom  , z a rz y ­
nały  one żyć od chw ili zapieczętow ania g ro­
bow ca życiem  w ew nętrznem . Śm ierć, ta  by ła  
d la  E g ip c jan  ty lk o  zm ianą form  życiow ych. 
U m rzeć to było  coś podobnego ja k  ożenić się 
np. C hodziło  ty lko  o to, aby  m ieć odpow iednie­
go k ap łan a  jak o  pom ocnika. A jak  to  życie po­
śm iertne  się  p rzedstaw ia ło , po d a je  Dr. M ar­
drus na pod staw ie  znalez ionych  ź ródeł, co n a ­
s tęp u je :

P rzed ew szy stk iem  m usia ł zm arły  otrzym ać 
w grob ie  sw ego sobow tóra. B ył to  posążek 
z kam ien ia , kości albo drzew a. S koro  tylko 
d rzw i do grobow ca zostały  zam knięte  i zap ie­
czętow ane, zaczyna ł sobow tór opiekow ać się i 
baw ić d u szą  rnum ji; to  życie, k tó re  się te raz  
zaczynało , było  dopiero  życiem  praw dziw em  w 
odróżnieh iu  od życia u ro jonego  na ziem i. B y­
ło to  życie w iecznego szczęścia, cudów nem  jak  
zapach ' lo tosu  i w span ia łe  ja k  prom ień  słonecz­
ny. W szy stk o , co u m arły  kochał i  co m u się 
podobało n a  ziem i o trzym ał tu ta j ze sobą do 
grobu, gdzie  w zim ie by ło  ciepło a  w lecic  p a ­
now ał m iły chłodek. B yły tam  sk rzy n ie  i sz a t­
ki, um eblow anie i jedzen ie , p iękna  broń , łódź 
nilow a, ry d w an  w ojenny, k w esto  tronow e, kw ia­
ty , ozdoby, P rzybory  toaletow e, jednem  słow em  
w szystko , co m u do w ygód było po trzebne, a 
co służy ło  do uży tku  duszy  sobow tóra, k tó ra  
by ła  jednocześn ie  jego  duszą. Ale to nie było 
w szystko. T u tankham en  nie był sam  ze swym  
sobow tórem . W szystko , co by ło  nam alow ane 
n a  ścianach  jak o  figu ry , znaki, sym bole i opo­
w iadania , s taw ało  się rzeczyw isto śc ią , zaczyna­
ło żyć. To słońce np. nam alow ane w jednym  
rogu  g robow ca: ono staw ało  się praw dziw em
słońcem , k tó re  ośw iecało  ten  św iat, w k tó rym  
faraon  ty lko  ży ł. A ci nam aw iacze wężów i 
śp iew acy w innem  m iejscu! N ab iera li życia, 
schodzili ze  sw ych ścian i śp iew ali p rzed  fa­
raonem  i pokazyw ali mu sw e sztuczki. M uzy­
kanci zeskak iw ali ze ścian  i dę li w trą b y  i fle­
ty , a  królow a w raz z sw em i niew olnicam i i żo­
nam i zastępczem i od łącza ła  się tak że  od sw ego 
kam iennego  tła  i w szystk ie  razem  u siad a ły  do­
okoła n iego , baw iąc go sw em i p ieszczo tam i i 
dow cipam i. K ró lew sk i fry z je r  n a p e łn ia ł kom ­
na tę  w spanialem i zapacham i sw ego ku n sz tu , a  
jego  pom ocnicy p rzychodz ili z a lab a stro w y m i 
sło jam i i n am aszcza li członki fa rao n a  w onnem i 
o lejkam i. A krobaci, dw orzan ie , dziec i, b łazny , 
n iew olnicy  —  w szyscy oni z ryc in  kam iennych  
staw ali się  ży jącem i stw orzen ia  w chw ili gdy 
a rcy k ap łan , odm ów ił sw ą m odlitw ę, „k tó ra  o- 
tw iera ła  u sta  m um ji. N a śc ianach  czy tam y  je ­
szcze o w ielk ich  czynach  w o jennych  k ró la , o 
jego  dz ie łach  pokoju , jego  w eselach , budow ach  
i w ogóle w szystk iem , co sie działo  w czasie  je ­
go życia . To tak że  w szystko s taw a ło  się rz e ­
czyw istością . F a ra o n  szed ł znow u n a  w ojnę, 
pob iera ł m ałżonki, budow ał p a łace  i  św ią tyn ie  
i o trzym yw ał p rzez  posłów  dobre  w iadom ości. 
T ak ie  życie p row adził człow iek  w g ro b ie ; pod­
czas gdy  dw ie części jeg o  duszy  w ęd row ały  w

w szechśw iat p rzy  mera ,<tc co raz  doskonalsze 
form y, aby się w końcu jednoczyć z bóstwem , 
pozostaw ała  trz e c ia  część jego  duszy w grobie, 
jako  d ru g ie  „ ja “ m um ji. T rochę trudno  dla nas 
dzis ia j zdefin iow ać, jak i k rąg  pojęć mieli s ta ­
ro ży tn i E g ip c jan ie , a le  w ia ta  w k ilka św iado­
m ości i podw ójne  życic po śm ierci była ogólna 
w całym  E g ipcie .

O życiu fa rao n a  napisy n a  ścianach d a ją  
dok ładne w iadom ości, pow iada M ardrus. Te 
napisy  zostały  w łaśn ie  zrobione d latego, by  
odżyły  i pozw ala ł) ' faraonow i ciągle p rzeżyw ać 
na nowo sw e ziem skie życic.

Nie byłoby  bow iem  żadnej logiki w tern, 
aby  m alow ać jo n a  ścianach grobu, k tóry  m iał 
być zam knięty  na  zaw sze. % nich dow iadujem y 
się, że b y ł on synem  A m enophisa.III., a b ra tem  
p rzyrodnim , zięciem  i n astępcą  Amenophisa IV., 
teg o n a jsław n ie jszeg o  ze w szystk ich  w ładców  
egipskich , k tó ry  chcia ł zreform ow ać re lig ję  i 
sz tukę  i zap row adził kult słońca. On by ł tym , 
k tó ry  opuścił do tychczasow ą stolicę Toby, a 
w ybudow ał now ą w pobliżu dzis ie jsze j Nomy. 
Nie o sięgnął jed n ak  sw ego celu, gdyż kap łan i 
okazali się  p rzec ież  siln iejsi od niego. U m arł 
i zo sta ł pochow any tu ta j w dolinie „grobów  
k ró lew sk ich“, gdzie  te raz  tak że  znaleziono grób 
T u takham ona. Je g o  następcy  nie mieli te j e n e r­
gii, co on, z rezygnow ali z w alk i i nic o nich nie 
w ierny. W  siedem  la t po nim w stąp ił na  tron  
T u tankham on. M ieszkał on p rzez  kilka la t w 
stolicy, w ybudow anej p rzez  sw ego b ra ta  p rz y ­
rodniego , a le  w końcu u leg ł w w alce z k a p ła ­
nam i i zo sta ł zm uszony do p rzen iesien ia  stolicy 
z pow rotem  do T eb. P ró b a  p row adzen ia  ku ltu  
słońca zosta ła  zarzucona. T u tankham on um arł 
m łodo i bezdzietn ie . Z w izerunków  i figu r m o­
żna  w idzieć, że by ł p ięknym  m łodym  m ężczy­
zną, z tw a rzą  o w yrazistym , rasow ym  ch a rak ­
terze.

N ajc iekaw sza  rzeczą  są liczne dzieła sztuk i, 
znalezione w tym  grobie, k tó re  ju ż  k ilkak ro tn ie  
opisyw ano. W sk azu ją  one, ja k ą  doskonałość 
o siągnę ła  sz tu k a  w E gipcie ju ż  cztery tysiące 
la t tem u. N aw et n a jtw a rd sze  m a te rja ly , ja k  
np. czarny  g ra n it obrabiano z cudow ną w prost 
techn iką . T w arze  figu r są w ykonane tak  do­
skonale  i  z tak im  w dziękiem , że trudno znaleść 
podobne n aw et w now ożytnie! sztuce. T u tan k ­
ham on m usia ł być w ielkim  m ecenasem  sztuk 
p ięknych , jeże li uznano za konieczne ucieszy! 
go w d ru r ie m  życiu tak ą  ilością i różnobarw - 
nością je j dzieł.

A te raz  w y ry w ają  go z tego  by tu , k tó ry  je s t 
słodki, jak  życie na  błogich w ybrzeżach  snu i 
wonny, jak  k w ia t lo tosu“. Z tą  chw ilą, k iedy  
zdejm ą pieczęć, nałożoną p rzez  arcy k ap łan a , 
podczas m odlitw y, „k tó ra  o tw iera  usta  m um ji“ 
i z e jd ą  do grobow ca, gdzie jeg o  ciało spoczyw a 
w po tró jnym  sarko fagu , a skończy s;ę ,-cgo 
szczęśliw y pośm iertny  żyw ot. Czy po tra fi on 
zem ścić się, jak  to p rzepow iedzia ł w swem 
p rzek leństw ie , gdy  b ra ł chm ury, w ędru jące d u ­
sze i czeluście ciem ności na św iadków ?

F ełlahow ie  św ięcie w ierzą, że przek leństw o  
to m a moc p raw dziw ą  i n ie w iele  da ją  za ży ­
cie lo rda  U arnava iona . A le ci n iedow iarkow ie, 
ju ż  postanow ili n aru szy ć  się o jego  uroczyste 
p rzek leń stw a  z p rzed  la t cz te rech  tysięcy .

Nie zapom nijcie
zamówić sobie

I I Gońca $1® Kieso”
na miesiąc kwiecień

W id o k i l i i .  i arg;u U o z n a ń s fe i łg o .

JIT. T arg  Poznański odbędzie się w 
term inie korzystnym . Do chwili otw ar­
cia jego bowiem oczekiwać należy polep­
szenia się dzisiejszej sytuacji finansow ej 
Po okrw ie dzisiejszego zastoju będzie 
Targ Poznański miejscem  ożywionych o- 
brotów towarowych.

Tem bardziej na to liczyć można, jeżeli 
sio zważy, żo poza dawną k lien te lą  przy­
będą na ta rg  goście nowi jatc hurtow ­
nie, w ostatnim  roku powstałe n a  teren ie  
Polski Zachodniej, oraz poważna liczba 
interesentów  górnośląskich.

Oprócz interesentów  krajow ych od­
wiedza II I .  T arg  Poznański liczne rzesze 
kupców i przemysłowców zagranicznych. 
Urząd T argu  Poznańskiego spodziewa si<$ 
przybycia delegatów zagranicznych in ­
stytucji państwowych i gospodarczych,' 
kupców i hurtow ników  bałkańskich, ru ­
muńskich, am erykańskich i przedstaw i­
cieli świata handlowego z państw  i kolo- 
nji francuskich, angielskich i belgijskich.

W szystko to spraw ia, że wobec rakżaf 
wielkiego udziału wystawców —  zaznaj 
czyć wystarczy, iż wszystkie stoiska są 
zajęte —- widoki ITT. T argu  Poznańskiego' 
przedstawiają się korzystnie.

Kącih humerplpns.
•X J o q o o

Dziś w K atow icach narob iło  w rzaw y,
Bo ponoś p rzy szed ł re s k ry p t aż z W a rsz a w #  
Aby w ypłacić dla rządow ych dziatek  
Nowy dodatek .

C aspary  zaraz  te lefonem  py ta ,
Czy ten  dodatek  p rezy d en t G aw ina 
W net u rzędnikom  w ypłacić pozwoli,
Bo są w niedoli. f

G aw lita, w idząc w K ustosie  s tra szak a
Na radę  w ola D -ra  K ic laka
Ja k o  że m łodszy i lep ie j rachu je ,
Cos skalku je .

R adzą więc obaj choć a p e ty t wilczy.
Bo w ojew oda p a trzy  się  i m ilczy.
Jak o , że skarbu  ś ląsk iego  są stróże;
„W ydatk i d u rzę“, —

A urzędnik! robią, se nadz ie ję ,
W  duchu se liczą i każd y  się śm ieje,
Ile  spraw unków  narob ią  se w m ieście 
Ju tro  nareszcie.

"Jeden obdarty , chudy „ G a lileu sz"
A, konto now y sp raw ił se kapelusz  
Boć to  w yp ła ty  chw ila n ieda leka ,
C ierpliw ie czeka.

Inny  by ł pew ny p ien ięd zy  na  ju tro ,
W ięc dziś zastaw ił p o rtczę ta  i  futro,
K upił se chleba i m ięsa  z dokładkiem ,
Sam  św ieci zadkiem .

„P iero n “ w K ajzerce  k o n iak a  se kupił,
Za grosz o sta tn i po rząd n ie  się upił,
Boc p rzec ie  ju tro  do d a tk u  w ypłata ,
P oznaj w ięc b ra ta .

W  domu zaś,żona czu jąc  koniec nędzy,
W o ła  n a  m ęża, aby d a ł p ien iędzy ,
I tęgo  rączk ą  p rzy  bachorów  hordzie  
W ali po  m ordzie.

Ale G aw lita w rach u n k ach  się ćw iczył,
„Zaduźo m a ją  w n iem ieck ich“, w yliczył,
A ze Ś ląsk  z P o lską  n ie  idz ie  zarów no,
Z dodatku  coś będzie!

Lćgenda żebracka.
U m iera ł bogacz. C ałe życie był ską­

py, tw ardy  i zebrał ogrom ny m ajątek.
—  N ie można inaczej —  mówił, gdy 

m u w yrzucano skąpstwo —  w życiu pie­
n iądz je s t wszystkiem.

I  oto, gdy zbliżała się godzina śm ier­
ci, pom yślał:

—  Zapewno i n a  tam tym  świccie p ie ­
n iądz je s t wszystkiem. T rzeba się za o 
patrzyć, aby biedy nie doznać.

W ezw ał dzieci i żegnając się z nimi, 
kazał włożyć sobie do tru m n y  worek z 
pieniędzm i. —  N ie żałujcie •— dodał ■— 
włóżcie złota jaknajw ięcej.

I  w nocy um arł.
D zieci spełn iły  wolę jego  i włożyły 

m u do tru m n y  k ilk a  tysięcy złotem.
G dy włożono zwłoki do grobu i gdy 

bogacz dostał się na tam ten  świat, rozpo­
częły się zw ykle form alności, badania, za­
p isyw ania cip rozm aitych ksiąg. Spraw ­
dzano, męczono go przez cały dzień.

I  na  tam tym  świecie są także kancela- 
r je  rew iry  i b iu ra adresowe.

Z ledwością doczekał sie .wieczora.

Głodny był jak  w ilk, a z p ragn ien ia  zda­
wało m u się, że się spali.

W  gard le  m u zaschło, język przy lgnął 
do podniebienia. ,

—  Zginę —  pomyślał.
N agle widzi bu fe t zastaw iony jedze­

niami i napojam i, zupełnie jak  na  dw or­
c u  dużej stacji kolejowej. .W szystko jest 
i zakąski tru n k i.

—  No mówi do siebie —  m ogę sam 
się  pochwalić. J a k  ja  zgadłem , że tu  
wszystko tak  samo jak  u nas. I  jak  do­
brze zrobiłem , że wziąłem  z sobą pienią­
dze! T eraz się najem  i napiję.

Z radością pomacał woreczek ze zło­
tem  i podchodzi do bufetu .

—  P o  czemu? —  zapytu je nieśm iało, 
wskazując na  sardynki.

—- Po  kopiejce —  odpowiada bufeto­
wy.

—  T anio m yśli bogacz. —  Zapgtam  
się jeszcze...

—  A  to ! —  znów pyta, w skazując pal­
cem apetyczne gorące paszteciki.

—  Także po kopiejce —  odpowiada 
bufetow y i  uśm iecha się.

Zdziwienie bogacza zdawało m u się 
zabawne j

—  W  tak im  razie —  mówi bogacz —  
proszę m i dać na  talerzyk  dziesięć sardy­
nek, pięć pasztecików... i może jeszcze...

Chciwie wodził oczami po apetycznych 
zakąskach, coby jeszcze wybrać.

B ufetow y słuchał, ale się nie śpieszył 
z podaniem .

—  U  nas płaci się z góry -— rzekł 
sucho.

—  P łacie? Z przyjem nością.
Bogacz w yjął złotą 5-rublówkę.

—  Proszę!
B ufetow y obejrzał pieniądz ze wszyst­

kich stron.
—  N ic rzecze —  to nie taka kopiejka.
I  oddał bogaczowi pieniądz, potem ski­

nął na  posługacza.
Dw aj olbrzym i odprowadzili bogacza 

na bok.
Zm artw ił się i oburzył.
—  A to kłopot! —  m yśli sobie. —  

Cóż oni ty lko kopiejkam i b iorą? Dziw­
ne rzeczy! T rzeba będzie zmienić.

Pędzi do synów i we śnie im  nakazuje;
—  Zabierzcie sobie złoto. N ie po­

trzebne m i. Zam iast złota włóżcie m i wo­
reczek z kopiejkam i. Inaczej zginę!

P rzestraszeni synowie zrobili naza­
ju trz , jak  ojciec, kazał, w yjęli z tru m n y

woreczek ze złotem, a włożyli woreczek 
z kopiejkam i.

—  Mam — woła bogacz z tryum fem , i 
biegnie do bufetowego.

—  D ajno pan prędko jeść, straszni« 
jestem  głodny.

—  U  nas płaci się z góry! tak  samp 
jak  poprzednio —  sucho odpowiada bu«, 
fetowy.

—  Proszę, proszę — wola bogacz i pos 
daje m u całą garść now iutkich kopiejek

—  Tylko proszę prędzej!
Spojrzał na pieniądze bufetow y i u< 

śm iechnął się.
—  W idzę —  mówi, że niew iele nam  

czyłeś się pan tam  na ziemi. B ierzem y 
nie tak ie  kopiejki, k tó re  masz p an  przy; 
sobie, lecz te, k tó re  dawałeś w cudzą rę-f 
kę. Przypom nij pan  sobie, może dawai 
łeś kiedy żebrakowi, wspierałeś ubogie-# 
go?

Spuścił bogacz oczy i zamyślił się. 
N igdy nic nie dał, nie udzielił w sparci» 
ubogiem u nigdy nie daw ał jałm użny że­
brakowi.

D waj olbrzym i posługacze odprowa* 
dzili bogacza... i ;  Leon hr. Tołstoj.

V . n M M  i
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Ludu śląshS!
Sąd sow iecki skazał katolickiego A rcybisku­

pa Cieplaka oraz jednego z  k sięży  na karę 
śm ierci, kilkunastu zaś księży na ciężkie w ię­
zienie. Arcybiskup 1 księża zostali skazani pa 
śm ierć dlatego, Iż w ystąpili w  obronie praw 
Kościoła katolickiego w  Rosji.

Ten nieludzki wyrok w yw ołał oburzenie 
całego św iata cyw ilizow anego. Stolica Apo­
stolska, Rząd Polski I rządy innych państw  za­
protestow ały przeciw w yrokowi, a w  całej P ol­
sce odbywają się nabożeństwa błagalne na in- 

. tencję skazanych, 1 w iece protestujące, 
w )  W śród protestów musi się znaleść również 

głos Śląska.
W e w szystk ich  miastach śląskich, a  o  ile 

możności także w  gminach w iejskich powinny 
się  odbywać w iece protestujące.

W  Katowicach odbędzie się  nabożeństwo  
błagalne w  niedzielę W ielkanocną w  kościele 
N. P. Marji o godz. trzykwadranse na dwuna­
stą ( 12), a potem w lec na rynku.

Prosim y o yjaw lenie się  jak najliczniejsze 
w szystkich obyw ateli. Bractwa i Towarzyst­
wa powinny się zjaw ić ze  sztandarami. Niech 
nasza modlitwa 1 protest przyczynią się  do u- 
chylenia wyroku 1 do poszanowania wolności 
K ościoła katolickiego. K om itet

„Głos Górnego Śląska“ przen 
sądem*

K a t o w I c e, 28. 3. 23. r.
W dniu wczorajszym odbyły się 

rozprawy przeciwko odpowiedzialne­
mu redaktorowi „Głosu Górnego Ślą­
ską“ za artykuły, umieszczane w pa3 
ździerniku ub. roku godzące w honor 
i cześć tutejszych oficerów W. P. Re­
daktor odpowiedzialny p. Edward 
Chowański przyznał się do winy o tyle 
że stał się ofiarą bandyty prasowego

skarżony był autorem tychże artyku­
łów podczas gdy odpowiedzialny re­
daktor musiał za swoją pensję płaco­
ną mu przez Kustosa tylko dać swoje 
nazwisko pod wszelkie kłamstwa, któ­
re Kustos umieszczał, Gdy kilkakro­
tnie interweniował p. Kustosa, tenże 
oświadczył mu, że wobec sądu będzie 
go zawsze bronił, a chociażby miał do­
stać jakąś karę za jaki artykuł to Ku­
stos zna dobrze prawa prasowe i bę= 
dzie go bronił. Pozatem za przewinie­
nia prasowe jest tylko kara pieniężna, 
którą on mu zawsze zwróci. Dlatego 
też tylko dał się namówić p. Chowań­
ski do podpisywania różnych nume­
rów „Głosu G. Śl.“, które zawierały 
jak sam powiedział przed sądem 
kłamstwa i oszczerstwa. Na wczoraj­
sze rozprawy atoli nie raczył p. Kustos 
przybyć, obawiając się, że byłby od o- 
skarżonego, którego teraz pozostawił 
na łasce losu, jakoteż i od świadków i 
sądu usłyszał napewno kilka cierp­
kich słów, określających jego tchórz-

W artykuleliwy charakter.
Górnego Śląska“, napadającym na 
por. Mastalerza, Stanka i ppor. Siero- 
nia i Sitka stwierdził sąd, że nie było 
w nich ani słówka prawdy, a nato» 
miast znajdowało się bardzo dużo wy­
razów ubliżających wyżej wymienio­
nym w wysokim stopniu na czci. Pro­
kurator podał wniosek o ukaranie 
odpowiedzialnego redaktora więzie­
niem przez sześć tygodni. Sąd jednak 
przyszedł do przekonania, że p. Cho­
wański faktycznie stał • się ofiarą p. 
Kustosa i zmienił karę na 50000,— mk. 
p.względnie 10 dni aresztu, oraz opu­
blikowanie wyroku w prasie.

Tę samą karę otrzymał p.Chowań- 
ski za artykuł znieważający w wyso­
kim stopniu p. Generała Horoszkiewi- 
cza i cały korpus oficerski. I w tym 
artykule nie było słowa prawdy, na* 
tomiast autor tegoż artykułu p. Ku­
stos umieścił w nim pełno obelg i o- 
brazy, za co niewątpliwie będzie po­
ciągnięty osobno jeszcze do odpowie­
dzialności sądowej.

Rozprawy wykazały, że w osobie p. 
Kustosa, którego działalność sąd po­
tępił, mamy człowieka, który godzi we 
wszelkie instytucje państwowe, ażeby 
je zdyskredytować wobec własnych 
rodaków i narażać na pośmiewisko u 
Niemców. W normalnych czasach 
byłby autor takich artykułów z pe­
wnością zamieszkał na dłuższy czas 
za kratami.

Mamy nadzieję, że i nasz sąd znaj­
dzie odpowiednie środki, ażeby war- 
cbolstwo tego panoczka zlikwidować, 
gdyż jest one analogiczne ze zdradą. 
Niema bowiem dziś żadnej instytucji, 
której by on jeszcze nie był zaczepił w 
bezwstydny sposób, nie oszczędził on 
nawet naszych oficerów z zacnym Ge­
nerałem na czele. A robota ta  jest 
planowa i systematyczna, bo za nią 
stoi nie interes polski i nie antyży­
dowski, lub progómośląski, lecz stoi 
Niemiec, który napewno sypie sumy 
temu, kto sieje ferment i niezadowo­
lenie między Górnoślązakami, ażeby 
ich odciągnąć od pracy państwowo- 
twórczej, zniechęcić do władz pol­
skich, do armji polskiej, bo na tern 
Niemcowi przedewszystkiem zależy.

Insurektor.

Głosu j K iselow ie zgodzili się na propozycje i 
wypłacili C eglarz >w 0.11>'0 mkp. a Ou- 
derskiem u 5J Ouu mk n Ceglarek ode­
brawszy pieniądze od L isi jlów  zabrali 
z sobą do domu, o fia iu jąc  im narazie 
bezpłatny przy tu łek  u  siebie w domu o- 
świadczając jednocześnie, że przy naj­
bliższej spos h a to w  k o '/v ? p .\ ti;
czasie przeprowadzi ich przez g ra­
nicę do Niemiec. Kisclc wic pozostań 
narazie u C eglarka, gdzie zdeponowali 
także ich kosze podróżne. Dwa dni pó­
źniej zauważyli Kisielowie, że kosze są 
rozerwane a znajdująca się w nich za­
wartość jak  to ubrania, bielizna oraz coś 
b iżu terji ogólnej w artości 6 m il. mkp. zo­
stały  skradzione. O fakcie kradzieży 
powiadomili Kisielowie natychm iast po­
sterunek policji w  Lisewcu, k tó ry  wdro­
żył n a t y c n m i e n e r g i c z n i e  dochodzenia 
w tym  k ierunku  i zdołał odszukać wszy­
stkie rzeczy pochodzące z tejże kradzie­
ży. Pew ną część tych  rzeczy u k ry ł Oe- 
g larek  w ściółce stodole, zaś pewną za- 
g larek w ściółce w stodole, zaś pewną za- 
szkodowan -u: oddane z powrotem.

Województwo Śląskie.
Z LUBLINXECKIEGO.

L i s o w i e c  pow. Lubliniecki. (N ie­
sum ienny ajen t). P rzed  k ilku  dniam i 
przybyli W azyl i H elena Kisielów z Mo- 
drzejowa do Lisowca pow. Lubliniec w 
celu w yszukania sobie odpowiedniego za­
jęcia. W Lisowcu tra f ili  się przypadko­
wo z niejakiem  Janem  Cegłarkiem  i P r . 
G uderskiem , k tórzy im zaproponowali 
przeprowadzenie ich do Niemiec, żąda­
jąc zato odpowiedniego w ynagrodzenia.

Śląsk Opolski.
BYTOMSKIEGO.
B y t o m .  (Znalezienie zwłok). W  

B obrku pod Bytom iem  w ustępach przy 
domach robotniczych znaleziono zwłoki 
nowonarodzonego dziecka. M atki, k tó ­
ra  spełn iła tak  okropny czyn, dotychczas 
nie zdołano wyśledzić.

Z a b r z e .  (Zaginęła) bez śladu za­
mężna M echtylda P.eimann, licząca TO 

la t życia, zamieszkała przy  u licy  Adolfa 
2a. Dotychczas nie zdołano stwierdzić, 
gdzie się znajduje.

K a r b .  (Koń zabity  przez samochód). 
Obecnie mnożą się w ypadki nieszczśliwe 
spowodowane przez zbyt szybką jazdę 
szoferów. W  tych dniach został koń za­
bity  przez samochód na skrzyżowaniu 
dróg obok dom ku cl owego.
Z GLIW ICKIEGO.

G l i w i c e .  (Zaginiony kupiec). P o ­
m ocnik kupiecki J a n  Silom on z ulicy 
Dworcowej zaginął bez śladu. P rzypu­
szczają, że spotkało go nieszczęście.
Z OPOLSKIEGO.

O p o l e .  (O lbrzym ia kradzież). Do 
kam iennicy domu towarowego A rtu ra  
H ergesel wespli włamywacze za białego 
dnia, a po zakończeniu sprzedaży pozwo­
lili się w budynku zamknąć. W  nocy 
przebili sklepienie z piwnicy, i przez tak 
utw orzony otwór weszli do składów. Łup 
złodziejski składa się z następujących 

rzeczy: 13 płaszczy gumowych, 40 par 
rękawiczek skórzanych, 159 koszul, 6 
ubrań nocnych, 16 torebek biurowych, 
250 par pończoch, oraz inne drobny rze­
czy. Szkodę obliczono na 15 m iljonów 
m arek. P o lic ja  w yśledziła sprawców. 
Oto ch nazw iska: robotnik  K aro l B ulik  
z Okropaczowa, robotnik  W ilhelm  Jäg e r

z Lipiń i Strażak A ugustyn K łus z Ra* 
dzionkowa. Innych  nazwisk policja n ie  
podaje. Dodać należy, że łup złodziejski 
odebrano włamywaczom i oddano o^ra- 
dzionemu kupcowi.

Sprawy towarzystw*
B o b r o w n i k i .  W  drugie Święto 

W ielkanocne urządza tow. śpiewu „Lut* 
ni a“ te a tr  am atorski. P rzedstaw iona bę% 
dzie sztuka tea tr. „Św ięta Cecyljaj 
przeplatana śpiewem na głosy i deklam a­
cjami. Zabawa odbędzie się na sa li p, 
G rundy. O liczny udział w u roczystość7 
uprasza zarząd.

Do wszystkich gniazd sokolich okr^.
gu I. D nia 28. bm. zm arł powszechnie 
znany, a szczególnie w sokolstw ie ślą-, 
skiem dr. W aw rzyniec H ajd a  z W . P ies 
kar. W ym ieniony jest członkiem hono* 
rowym  sokolstwa śląskiego. W  p racy  na' 
niw ie narodowej n ie ustaw ał ani na  chwi­
lę pomimo, że od przeszło 50 la t już  po* 
stradał zwrok. W  stanie tak  okropnym  
stw arzał pieśni polskie i układał melodję., 
W . P iek ary  najw ięcej jego niestrudzonej' 
pracy zawdzięczają swą polskość. To tek  
m y sokoli, jego wychowańcy, uczcijmjif 
zgon tego naszego duchowego przewódcy 
przez jaknajliczniejszy udział w pogrze-j 
bie. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę w  
d rug ie  święto o godz. 2 w południe. A* 
pelujem y do w szystkich gniazd, ażeby 
przybyły  ze sztandaram i. D ojazd kole­
ją  do Nowego Radzionkow a (R ojca), a  
stąd  k ilka  m inu t pieszo do P iekar. Czot 
łem ! W ydział Okr. I. sok. śl.

Ruda. W  czw artek, 5. kw ietn ia od\ 
będzie się na salce u  p. K urzaw y, ulica: 
Jan a sa  o godz. 5-tej popoł. zebranie zwo-, 
lenników  B loku N arodow ego (Ósem ki), 
w celu założenia C hrześcijańskiego Zj. 
Zawodowego. O liczny udział uprasza 
się w szystkich zainteresow anych h u tn b  

ków i górników. Zwołujący.
Król. Huta. Tow arzystw o młodzieży 

„P rom ień“ . W  drug ie Święto W ielkab 
nocne odbędzie się nadzw yczajne zebra­
n ie o godz. 4-tej popoł. w ognisku m ło­
dzieży, (kat. domu zw.) W szyscy chłop­
cy, k tó rzy  w tym  roku  opuścili szkołę lu ­
dową powinni się stawić. O liczny  u- 
dział uprasza Zarząd.

Najpoczytniejszy dziennik w całej 
Ziemi Kaliskiej, prowadzony w du­
chu narodowym. Najlepiej nadaje 
się do wszelkich reklam kupna j  
sprzedaży.

Adres Redakcji i Administracji:
K alisz, H leje Józefiny nr. 9

Wilk i baranek.
na sopiie Teatru Niemieckiego.

Niem cy wszędzie i zawsze, nie zmienia­
jąc repertuaru , deklam ują z patosem 
przed św iatem  znaną bajeczkę: „W ilk  i
baranek“, biorąc sobie rolę niewinnego 
baranka, a nas, Polaków, m alując na bu­
rego w ilka, k tó ry  bez żadnych powodów, 
prawem silnego, przyczepił się do owego 
baranka i zjadł go! —  Ale, Panowie 
Niem cy, niechże pam iętają, że bajeczki są 
dla dzieci i nawet wówczas, gdy dziecko 
ze strachem  i łezkami w oczach wsłuchuje 
się w „straszną“ treść bójki, to dorosły...

ł  uśm iecha się tylko pobłażliwie.
To też my szczerze, po słowiańsku, u- 

śmiechamy się, ale i słuchamy dobrze: co 
mówią Niem cy 3 Czy faktycznie oni są 
u nas w Polsce, tacy nieszczęśliwi ? ?! — 

Ja k i jest wilk, jak o nim  w bajkach pi­
szą, wiemy dobrze, a my przecie wca­
le nie jesteśm y do mego podobni! P ro ­
szę się nam lepiej przypatrzeć i z tej i z 
tam tej strony , a o ile wzrok niedom aga, — 
radzim y okulary  obstalować. Zgadzamy 
się, że nie każdemu do tw arzy w okula­
rach, no ale tru d n a  rada, przecie musimy 
dbać o swoje oczy, o ile nie chcemy zu- 
r ełnie oślepnąć. _ I

No a teraz słów parę o „niewinnym ba- •

ran k u “. W bajeczce faktycznie to zw ie­
rzątko jest zupełnie niewinne. Tak, ale to 
tylko w bajeczce! A w rzeczyw istości? —

Panow ie Niem cy w żaden sposób, po 
mimo swojej „lojalności“ (w tern m iejscu 
toby naw et konie i samochody uśm iały 
się szczerze!) nie chcą pogodzić się z tym  
faktem , że znajdują się w Polsce, że prze­
stali już być gospodarzam i te j części G ór­
nego Ś ląska!

W szystkim i sposobami, nie oszczędza­
jąc sobie fa tyg i, s ta ra ją  się zawsze i wszę­
dzie szykanować polskość, nasze władzb, u- 
rzędy itd., itd. (K to o tern nie wie lub nie 
pam ięta, niech przeczyta bodaj k ilka ty lko 
num erów „G ońca Śląskiego“ , a znajdzie 
fam niejeden dowód).

J a  chciałbym tylko, jeszcze w dopełnie­
nie rzucić światło w jak i sposób, praw do­
podobnie, panowie Niemcy agitow ali i a- 
g itu ją  przeciw Szkole Polskiej.

Otóż, niedawno rozmawiałem ze znajo­
mym chłopczykiem, k tó ry  chodzi do szko­
ły powszechnej. Pow iedział on mi zaledwie 
słów kilka, ale jakich słów! Jak ie  to  bo­
g ate  źródło! Oto te  słowa:

—  J a  wam przyniosę gram ofon? W i­
dzieliście gram ofon ? W iecie co to jest?

Uśmiechnąłem się i zapytałem :
—  A dlaczego przypuszczasz, że nie 

w iem )

—  No, bo przecież w  Polsce niema 
gramofonów ?

—  A któż ci to powiedział?
—  N o Niemcy tak  „pedają“.
—  Jacy  Niemcy ?
—  A no wszyscy i „rechtorzy“ niemiec­

cy „tyz“ tak  mówili.
Ónegdaj byłem z tym  samym chłop­

cem w Sosnowcu. Gdy przechodziliśm y 
przez to r kolejowy, mój towarzysz oświad­
czył m i:

—  To już dalej kolej nie dzie?
—  Jak to  nie idzie?
—  No bo przecież w Polsce niema po­

ciągów ?
—  To ci też Niemcy powiedzieli?
I  znowu ta  sama odpowiedź:
—  „ J a ! “ Oni zawsze tak  „pedają“.
K om entarze, sądzę, są zbyteczne, wszy­

stko jes t jasne jak  na d łoni:
W tak  „dzikiem “ k ra ju , gdzie obywa­

tele przenoszą się z m iejsca na miejsce je­
dynie „per pedes apostolorum “ i nigdy 
jeszcze nie słyszeli gram ofonu, jakaż mo­
że być szkoła i czego m ożna w tej szkole 
nauczyć się? A zresztą, pocóż w tedy po­
trzebna jes t polska mowa ?

T ak głoszą Panow ie Niem cy, którzy 
widocznie na rozkaz wszyscy chwilowo o- 
ślepti i o g łu ch li! N ic nie widzą, nic nie I 
słyszą!.,

T akie nieszczęście! Tacy oni biedni! 
M usimy ich też pożałować i  ubolewać 

nad ich losem! —  Oni są przecież tym  
„niew innym  barankiem “. A od pewnego 
czasu znalazł sobie »w baranek  pejsatych 
przyjaciół, k tórzy  wsiadając do tram w aju  
w Szopienicach zapom inają polską mowę, 
a przecież przed chw ilą i  co dzień nią się 
posługują.

Oni też widocznie uważają, że są już 
n ie w Polsce, że koleżeństwo z Niem cam i 
nakazuje im szwargotać między sobą i 
konduktorem  po niem iecku, że wolno im 
naw et zwracać się w tym  języku również 
i do polskiej publiczności, natrętn ie , pa 
k ilka  razy py ta jąc : „D as is t schon Kat-
tow itz?“ „D as is t schon K attow itz?“ A 
Panow ie Niem cy uśm iechają się 2 za d o  
woleniem, m yśląc: „Tak, tak ! J a k  naj*
m niej polskiej mowy, jak n a jm n ie j! Bo to 
objaw groźny, bo w ten  sposób zanika 
niemczyzna na  G órnym  Śląsku! Go wów­
czas będzie?“ I  rzecz dziwna, jakiś e n d r  
pomimo swojej ślepoty i głuchoty Panow ię 
Niem cy to dobrze widzą i słyszą! —

A my, Polacy, z tego wszystkiego p o ­
w inniśm y ty lko  jedno wywnioskować, łe  
ten  „niew inny baranek“ to dobry aktor* 
w ielki „ew aniak“ ! —

Henryk Brzeski.
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K a w i a r n i a  , , M O N O P O L "  Katowice,
u r z ą d z a

w poniecte? łek  (drugie święto) dnia 2. kwietnia br.
w południe od godziny 11-tej do 1-szej

S ® *  Ubezpieczenia od

OSnlo, Kradzieży z e t e a t e i
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiii I  t r a n s i o r f i f d  mmmmm

przyjmuje na podstawie óblićzenia

wykonany przez Orkiestrę Wojskową 73 p. p.

(parytet szw ajcarskich franków) 
J e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c j aBMF C odziennie w ieczo rem

od godziny 4*30 popołudniu do 12-tej w nocy

„ W I S L Ä “
ta Katotdlcdcli, oLHarjackfl (floltzentr.) 14-3

wykonany przez kapelmistrza Fred Johna,
Wstępy wolne. IS g T  Wstępy wolne,

¢¢48¾ gS<S<S

M W #  # # « # # # # # <

Dobrze wprowadzeni i ustosunkowani AGENCI specjalnie w handlu 
i przemyśle w e wszystkich większych miejscowościach posmklwanl.

Fabryka Stempli zostanie za natychmiastową wymianą w  mące i 
otrębach w  dawniejszej objętości do zmelenia przy­
jęte. Przy większych zamówieniach przywóz i od 
wóz stacja Makoszów.

Młyn zamkowy Makoszów 
telefon Przyszowice Nr. 6,

właśc.: Maks Suchan.

dla normalno- i 
wązko-torowej kolei, 
kopalń i pogłębiarek 
z zapasu, po cenach 
dostępnych, szybkie 

dostarczenie. 
Zapytania skiero­

wać do

z Iuksusowem urządzeniem karuserji oraz z latarkami (Boschlicht) o~,' 
t a n io  d o  s p r z e d n u ia .  g j

W. firm , Sp. z ogr. odp. p
w Katowicach, ulica Mielęckiego (Sedanstrasse) nr. 10. grj

Generalne Zastępstwo na Polskę:

Z akłady F ab ryczn e „Fulda“
G łó w n y  S k ła d  w szy stk ich  najlep iej id ący ch  a r ty k u łó w  gumowych, ja k o  ęn
to: wężów, płaszczy i wszystkich innych przyborów do samochodów. S S

(daw niej M ak s M an n )
K a t o w ic e ,

ul. Schillera fróer August-Schneiderstr.) 
Telefon Nr. 1189.

Wykonywa stem ple w e wszysfkidi jezyKadi.
Sdiwcllsn-Brosshandliitig

Breelau 5,
Tauentzienplatz 10b. 

Adres telegr.: 
„Redlichbrüder*4, 

Breslau. 
Telefon: Ring 4028.

Fabryka  
g ię ty ch  k rzese ł  

i  w yrobów  
tap icersk ich

Najwięksi i Fabryka na 
całą Polskę okulaków i 
drewniaków, drzew do 
okulaków i drewniaków 
poleca po cenach najtań­
szych, wagon, dostawy.

W. Staśkiewicz
Grodzisk (Poznań), 

ul. Szeroka 11.
— ui»»»

we wszelkich ga unkach, stylach i pojedyńcze

jada ne 1 do sadzeni.,
białe i czerwone, tak 
zwane (Waldmany) sprze­
daż hurtowa i detaliczna 
po cenach konkurencyj­
nych.
Szarlej. ul. Piekarska 2)

F .  M n , .

z bocznicą kolejową poszukiwany jest

w K atow icach  
lub B o g u c ica ch .

Pożądane jest w śródmieściu.
Oferty składać poste restante Będzin 

dla „Zrzeszenie“.

Bydgoszcz.
ulica 

Sienkiewicza 15/iß,
Telefon 313.

Katowice,
ulica Młyńska nr, 13 

(Mühl-Strasse). 
Telefon nr. 1596.

Szanownem rodaczkom 
z Nowejwsi i Wirku do­
noszę, że osiedliłam się

jako

Emil. tuR aszczykow a #
Nowawieś

ulica Główna 189.40 koni siły, 4.000 kg. wagi załadowczej, systemu 
„Opel1-, gotowy do jazdy. Obejrzeć go można na 

placu składniczym.
leje eteryczne.

Esencje llkw orow e,
Esencje lim on’ad ow e,
Smaki do  karmelków, 
Ekstrakty d la cukierników, 
Farbki nletruiace,

polecają korzystnie:

imgalskl IS-ha ».
Fabryka Olei E lerycznych 1 E sen cji

P otrzebny
na pensję i prowizję

po najwyższych cenach 
wszystkie gatunki już no­
szonych ubiorów, óbuwia 

i bielizny.
Skład sprzedaży: 

ulica Młyńska nr, 13.

Poszukuje się zaraz

Katowice, ul. Lompy (Szenkendorfa) nr. 2.
Telefon nr. 2824. do wszelkich branży. 

Własny skład w większe m 
mieście przem. stoi dc 
dyspozycji. Oferty >d
G. O, 10 do ekspeuyct 

‘.Gońca Śląskiego“.

władający biegle polskim i niemieckim, 
ustosunkowany w przemyśle górnośląskim.

Oferty wraz z odpisami świadectw i 
curriculum vitae nadsyłać:

Biuro Handlowo-Przemysłowe
Jan Dąbrowski

Dąbrowa Górnicza, 
ulica 3-so Maja nr. 21.

Sprzedawcy b r a n ż y  s t a l o w e j  mają 
pierwszeństwo.

każdej ilości sprzedaje ze składów 
w Tarnowskich Górach

Firm a „Orient66
Tarnowskie Góry, ul Nakielska, (baraki). 

P o l e c a m  się w kojarzeniu

mniejwięccj 18 morgów 
roli

na Polskim Uórn. Śląsku. 
Pisać pod adresem: 

J ó s e t  C zem pik  
Świętochłowice
ul. D uga 48.małżeństwrazem z budynkami w Kamionce, 21/, km. od 

Mikołowa, przy samej szosie

S 4 T  natychmiast do sprzedania I
Zapytać sję u Jakóba Bratasa — Kamionka.

Dwie panienki 18 letnie z ukończonem II. kursem 
seminarium nauczycielskiego i szkołą handlową, 

władające językiem polskim w siewie i piśmie
poszukująJ ó z e f a  K ł o p o c k a ,  Katowice

• lleisterstr. 7. ---------
B y d g o s z c z ,  ulica Gdańska 4L

Ulubiona pasta do 
obuwia.

Żądać wszędzie.od I-go maja b. r. Zgłoszenia przysyłać należy 
do administracji Gońca Śląskiego pod P. S. 36.

BACZNOŚCI BACZNOŚĆ!

S k u p u ję
stare żelazo, gałgany i kości jak i butelki 
końiakowe i w inne. — Płacę dobrze 
i wysokie ceny. I W  O b s łu g a  p o lsk a

TOM ASZ SZATKA,
Newe H ajd u k i, ul. H ieklew iesa, 7

Akcyjne Towarzystwo
poszukuje

Caballn
Wieki Chełm  G.S.K up Złotą 

Pożyczkę Państwowąw  centrum miasta oraz

Przy zakupnie to w a ró w  prosimy po­
woływać s ię  na n a szą  g a z e tę !  

H M H H i
Oferty Hotel Savoy Nr. 15, Katowice,



zwölftem mieszkaniem, komfortem, 1 mórg ogrodu, 20 minut 
koleją z Katowic, korzystnie na sprzedaż.

i wimmn
z calem urządzeniem i mieszkaniem zaraz do objęcia oraz

wiele iiiiüüii s i W  hsiijäliiycli i i m l s y ń
jMT* k orzystn ie  m a na sp rzedaż "̂ 52"

Bom  h am S looo-X om lS G u ; , & e f e h o i c
•  K a to w ic e , ul. Moniuszki 5 IM pM llse).

Telefon 1469.

%
Polecamy Szan. Klijenteli nasze wyroby w przed­

wojennej jakości:

m I proszki mydlane do prania i bieleniaBlElfilk I bielizny.

Koniczynka, S r  ,erpenlynowi pas,a do
F u b ]  oliwa do czyszczenia broni i maszyn do

szycia.
B V ftrttllll wyśmienity proszek do czyszczenia sprzę- 
t  lU i l j l f  M| tów kuchennych. 

prawdziwa francuska terpentynowa 
R vK U l$& ^iłU | masa do froterowania podłóg.

Z ak ład y  C h em iczn e T. A. P o z n a ń —G łów na  
■ r e en ■ i

ulica Dworcowa 4.

Adolf Dörfler
K a to w ice ,

ul. W arszawska Nr. 8 (Friedrichstrasse). 
Poleca gotowe i odrysowane hafty 
w wielkim wyborze, prześcieradła 
aa łóżka, chorągwie, ornaty i wszel­

kie przybory kościelne.

[Hf l f i f / ki l  QÄRflliUJl oleji eterycznych, esencji, eterów,aromatów owoco- |  
§ l/iuil I R/l rn liu ™ /! wych, farb nietrujących i preparatów chemicznych, t

Wytlocznia soków za pomocą siły hydraulicznej. § 

D om agalsk i i S=ka — P o zn a ń
św. Marcin 34 Zafożona w /roku  1901. Garncarska S |

B B B B B B B B B B B i Q i a a a a n a a a a a a  
B  dB  Szanowne] Publiczności z  Rydułtów i okolicy h
gF] polecam

B mój bogato-zaopatrzony

B sKłat! garderoby mesKlej l dziecinne], ü
B bielizny, krawatek, skarpetek, kapeluszy, czapek i f.d. H
g  Największy Polsko-Chrześcijański ^

b Dom Towarow oiiiśii Rydułtowy, łtarfanlBOi 17. b
B  W. C hroszcz.

Wróblewski, Engler i S-ka
Z iem iopłody

l e l e k  Kr. 71 ,72 . B ydgoszcz, Śniadeckich Nr. 580. 
F i l i e :

Gdańsk: Królewska Huta:
Jop en ga sse  27, telefon 834. Jag ielloń sk a  6, telefon 504.

Zakupują i sprzedała w szelkie ziem iopłody, 
nasiona, zboża, kartofle i przetwory tychże. 

D ostarcza’a w szelk ie nawozy sztuczne, w egle, koks.

ö  Imienin 
Rzeczypospolite] Polskie]!
W sprawie karnej przeciwko Krocz­

kowi Teofilowi, urodź., dnia 27. 4. 1868 
r. w Raciborzu, synowi Józefa i M arian­
ny z domu B adziura. żonatemu, z G er­
trudą A ust, wyznania rzymsk. Katol. 
zamieszkałemu w K atow icach ul. E m ­
my nr. 23. karanem u za. przestępstwo 
prasowe, o zniewagę i występek z §§ 19. 
usta. prasowej. Sąd Pokoju w Katowi­
cach na posiedzeniu w .dniu 9. lutego 
3923 r., w  k tórym  wzięli u d z ia ł:

Sędzia pokoju. Szymkowiak, jako 
przewodniczący.

3. D ukała A ugustyn z Katow ic.
2. B ergliausen H enryk  z Katowic, 

jako ławnicy.
Podprokur. Kiezkn, jako przedstaw i­

ciel P rokura to ry .
Podsekretarz Gałeczka, jako proto­

kolant, 
wydał następujący wyrok:

Odpowiedzialnego redaktora „D er 
Obcrschl. K u rie r“ Teofila K roczka, o- 

skarżonego o występek z §§ 185, 1 8 6 ,396i 
200 k. k. popełnionych przez to, że dnia 
20- 16. 22. r. w Katow icach zamieścił w 
num erze 242 czasopisma „D er Obcrschl. 
K u rie r“ artyku ł pod tytułem  „W ieder 
eine deutsche Schule geschlossen“, w 
którym  wyrządził zniewagę lekarzowi 

powiatowemu D r. R ogalińskiem u z 
Pszczyny i wydziałowi Zdrow ia publicz­
nego przy W ojewództwie Śląskiem, 

przezto, że umieścił tam i rozszerzał pu­
blicznie fak ta  nieprawdziwe zdolne ich 
podać w pogardę i poniżyć w opinji pu­
blicznej, przez rozszerzanie pism druko­
wanych.

D nia 8. listopada 1922 r. w  K atow i­
cach zamieścił w nr. 253 „D er Oberschł. 
K u rie r“ sprostowanie Dr. Rostka, szefa 
W ydziału zdrowia publicznego przez 
Wojew. Śląskiem, ale nie w tym  samym 
dziale i nie tym  samym pismem jakim 
wykonano artyku ł, k tóry  m iał uledz 
sprostowaniu, i wykroczenie z | |  '11 i 
39 ust. prasowej, uznaje się w innym  i 
skazuje się go za zniewagę wyrządzona 
D r. R ogalińskiem u, lekarzowi powiat, w 
Pszczynie i W ydziałowi Zdrow ia publicz­
nego przy Wojew. Śląskiem na jeden 
miesiąc więzienia i ogłoszenie sentencji 
w yroku na rachunek oskarżonego w 

dziennikach „D er Oberschi. K u rie r“ . 
„K attow itzer Z eitung“, „Goniec Śląski“ 
i „P olak“ po jego prawomocności i to w 
przeciągu czternastu  dni.

Za wykroczenie prasowe zasądza się 
oskarżonego na 1 500 mk. grzywny, wzgl. 
fi dni aresztu i ponoszenie kosztów po­
stępowania karnego, jako też na umie­
szczenie sprostowania w „Oberschł. K u­
r ie r“ .

P odp is: Szymkowiak.
Powyższy wypis zgadza się z orgina- 

łem uw ierzytelniam  niniejszem.
Katowice, dn. 22. m arca 1923 r.

M aćkowiak,
P odsekretarz sądu Powiatowego.

i i

Polecamy się do wykonywania

w sz e lk ic h  r e h ś i  
budow lanych ,

mularskich i ciesielskich, do opracowania 
rysunków budowlanych i kosztorysów.

„ P R f l C H “
Przedsiębiorstwo Budowlane i Handlowe

l ia te w ic e ,
ulica Lompy (Schenkendorfstrasse) nr. 2.

Telefon nr. 2824.

Polecam

♦ papierosy, cygara #
♦  wszystkie tytonie ♦  
% fajki, cygarniczki ▲ 
i  etui do papierosów $
♦ i karty do grania ±

J. Stem, Kfitooice
ul. 3. Mai a (Grundmannstr.)

interes hurtowy i detaliczny.

-------------------— .— — —   ^  i

. Zwiedzajcie
Tera bmlslti!

29. IV. — 5. V. 1923 r.
PolsM Targ Krajowy. P olsk i Targ Eksportowy.
Informacji udzielają:

1) Miejski Urząd Targu Poznańskiego, Poznań, Plac Sapie- 
żyfiski nr. 10.

2) Reprezentacja Śląska w Katowicach, p. Matejczyk, plac 
- Miarki 1. (Warszawskie T-wo Wzajemnych Ubezpieczeń).

.■■■■m u   ».i 11    — -'■4

-

Ruda SI.
Skład szkła. 

Szklarnia.

Telefon
1211 A. Postrach
tani .Mlii“

Telefon
1211

I »
M uchów iec (W ilhelm tal)

Polecam  Szan. Publiczności oraz towa- 
— rzystwom, szkołom i sportowcom —

mo]Q W e e g d e n t e w i  „L etitto" .
Pierwszorzędną kuchnię każdego czasu 
i wielki wybór win, wódek i likierów.

Na żądanie przywóz i odwóz gości za poprzednim zamówieniem.
łM n g a  polska.

^  X jiniejszem  daję Szan. Klijentom do wiado- ^  
IN  mości, iż po śmierci mojego męża syn mój

d a l e j  ^#>
4^

I n t e r e s  p r e a s t z l t  b t i z i e .  |
^  Proszę jak dotąd tak f nadal obdarzać nas
^  — — - -  swojemi zäufaniami. — — —

Z poważaniem #

I M. KÄUFMÄMN Ii  Fabr. godeł i szklannych szyldów %
#  KATOWICE, ul. Warszawska 23. (Friedrichs!.) #

AUGUST DYLLA#
KATOWICE ®

ULICA SOKOLSKA (KARLSTRASSE) NR. 9  ^
Telef. 2601 Rok założenia 1877. Telcf. 1785

ZBM1  MMISTRI §
M p tp zn ep  i .BttoiiEfjaegi |

dla modnego urządzenia. t g

S p ecjaln y intere» tapet.
Największy i najstarszy interes na Śląsku. | |

  —

Sprężysty kierownik
fachowiec z br. materiałów budowlanych od zaraz 
potrzebny. Wymaga się znajomości ze źródłami 
zakupu. Wiek nie ponad 30 lat. Stanowisko stałe 
przy dobrej pensji. Of. pod T. L. 26 do Gońca 
Śląskiego w  Katowicach,

Kup „Złotą 
Pożyczkę 

Państwową6



Telefon 1075 i 1094Telefon 1075 i 1094 ul. Pocztow a 10

aaw sigi

R g d  g t a r  T i n eS  ^  .  ' / / 1  » * • • • • • • • * • #  8U,--• . . «

A n t w e r p e n  » A m  e  r t  t e a

Gómołiaskle Tasarzysteo lioftoBe, S-Salto.
w  Katowicach*

B i u r o :  ulica Słowackiego (Schillerstrasse) nr. 19. 
Telefon nr. 31 Adres telegr.: „Townait“. Telefon nr. 31

W łasny Sklep,
ulica Szopena (Meisterstrasse) nr. 14.

Nafta, oleje automobilowe i inne, smary, 
to volte, świece, mydło, cement, 

papa dachowa etc. 7
Sprzedaż h u r t o w n a, oraz sprzedaż b e n z y n y  

ze Składów w Ligocie Pszczyńskiej.

mmi Pa. Papierosy
Sport, Citsv.yn, Khedive, Koronas, Egipskie, Spinki ltd. po cenach monopolowych

BlbułM pepierosoE i silzy
wibitnych fabryk krakowskich i lwowskich

po cen a ch  oryg in a ln o»fa b ry czn y ch , =====

Cygara
od najtańszych od luksusów, gatunków w wielkim wyborze

Tytonie do papierosów i folki
Sultański, Macedoński, Turecki, Cieszyn ltd.

Kupcom —  Restauratorom  i Handlarzom dajem y w ysok i rabat.

w .  K o ń  c z a k  i  S k a .  H u M o  wobóia tytcniocaych, Katowice

Najpopularniejsze w  Furntre i Ameryęe 
T ow arzystw o okrętowe

W

B ed  H ar U ń e  Ä  JET
Aatwerp'a— Ameryka, Cherbmirrr — Ameryka,' Gdańsk — Ameryka. i#A

W  Krakowie, U ’. Floriańska Nr. 4*;  SprzHaie się Mięty O k rę to w e  i u d z ie la
b e z p ła tn ie  in form acj*  u=triie i p?śid«m t,i»  w  s n r^ w ie  w v ia z d 'i do A m eryki.

I
i

Z n o w n d u  zm ian y  P er­
so n a l»  n a  w io sn ę  i d u to  
u o w v e h  z leeeń . noszukuie 
sie k o n 'e c z n 'e  n o w v eh  sil. 
■ak: Ifsnftw ■ wszelk'sb
branż. ken'g?z7r,ńw. tli»- 
narvn(erńi? ksla*irow?pM. 
ujar- i w łnmł*<fT6w. Ha- 
rorrów. Ważnych, nnmnrnl- 
,Wi Posneilnnpzzreij { leś- 
pyęh, nosiifldarzv. 
eiveb, ül>s^js‘nriw, alus 
mikftf. lertifiWyr. mfe- 
ró«r. ke’perSw.Romi'aiköw. 
eńHemłrzycii.aoifopniirćw 
p!»karpV!eB i rzeźn«ekleh. 
fm lsrdw . — enrcdgwrcli, 
ś liisa m , monterów, snrre- 
d?.i»se7>ów.koniorm!kóT 
kpinerków, bonów, wneho- 
wafiezyals jak •: kssdydt-
tóW wszelk'ch branż, na 
Galicję, Polskę, Kongre­
sówkę, polski Górny Śląsk 
Poznań i t. d. Polecam 
moich zdolnych.kandyda­
tów p. Szefom i oroszę o 
ich zlecenie. Celem wza­
jemnej korespondenci’ 
prasza się o dołączenie 
30 ] — 500 marek. — 
PSnzlernugs— Bureau des  
Johann S k a ü a  in Strum ień, 
Nordbahn-Station Chybi, 

Polska.

% ,„u,D
stoliki, 2 szafy 
kanapy, umywalka 

z marmurem 
rzesełka i inne rzeczy 
o sp rzed a n ia .
K ró l. Huta
il. Wolności 6, III.

P ń 0 B F 5 E ir ! 0 ? 2 B E !E ! H a a a ! a i iS iS !S E S S IS ! S a B iS S IS iS ia i  
   *

8 M S Y  S K Ó R Z A N E
jvszelkich wymiarów, 

z najlepcwch zagranicznych kruponów — wykonywane 
— za pomocą najnowszych maszyn automatycznych.

Z u p e ł n a  g w a r a n c j a  n ie e ia M t t tm o ś c i l  
J d e a ł n a  w ó w n o ś ć  i  & ła d & o ś e  p a s ó w ?

poleca

Görnotoün Fabryka M  Transmisyjnych
,  w  Modiali*

Stacja Lisów, powiat Lubliniecki.

Zarząd Fabryki I Skład
w Katowicach, ulica Słowackiego (Schjllerstrasse) nr. 19.
Telefon nr. 31 _  Adres telegr.: „Townalt“.̂ , - ^  Telęlon^nr. 31

/ '  ' j  ,

l #  'Al1

Wszystkim swym przyjaciołom i zwo­
lennikom życzy „Ilona“

Wesołych Świąt!
Pod wpływem słonecznych promieni 
Budzi się życie, trawa zieleni 
A na stole świąteczne jedzenie 
Leży i wielkanocne pieczenie! 
W-mny. barwy brunatnej sos,
Tak że słychać smakosza głos: 
Wiosna życie ożywiła 
A dobrą pieczeń „Jlona“ zrobiła.

I  u r n  i i j — m r  i »  »i i ' i  i  ~ ' n r r ~ i  n  " ' " i  " ~ - i i  — i n i r ~  — n « n  i m u  fi-mamxmzrr*  • —

. A . A  A. A  /k A A A A A , A ^ A A A A A ł *

H e i a  f p d ł e k  I p ż y e e t o  |
i T o w „  H k c .  L!

T' V . ■■ / .  " f j

Centrala w  P o z n a n iu ,-  Sw. Marcina 27.
Oddziały w G rudziądzu i w Gdańsku. M

I Oil I: T o w a r y  k o lo n ia ln o - s p o % w c z e .  
i  D i i !!: T o w a r y  w ł ó k n i s t e  i k r ó t k ie .  t
I  OiM 1H: Towary raźne. Sprzęty domowo-gospodarcze. w

W szelk ie a r ty k u ły  p ierw szej potrzeby.
— —  -------------------------------------------------------------- j  y

W ł a s n a  w y t w 0 r n * a  ą r t v k u ł ń w

S],

Rapty trzodę thleenei irzeźnlcy
z  G ó rn e g o  Ś lą s k a .

mogą przyjeżdżać z powrotem i zakupywać świnie na 
targowicy. w Sosnowcu w dowolnej ilości i przewozić 

na Górny Śląsk bez żadnych przeszkód. 
Uwaga: Ceny zakupu konkurencyjne o 20% tańsze 

od targowicy Mysłowickiej.
Zarząd - Targowicy w Sotppw?u.

Katowice,
ul. Staw ow a (Teichstrasse) Nr. 1,

telefon Nr. 1011.
Polecam Sz. Publiczności, tow. kolonial­
ne i delikatesowe, konserwy wszelkiego 
gatunku, smalec, m argarynę po cc-  

n a c i*  jak najprzystęnniejszych.

}



Hieiticy n noszą press.
W  okresie  w yborczym  księża  n iem ieccy  a - 

g itow ali w kościołach za listą  niem iecką.. W y­
padek  tak i zaszed ł tak ty czn ie  w kościele 66 . 
P io tra  i P aw ła  w K atow icach, gdzie  24. w rze­
śnia 1922 ks. K rayczyrsk i, obecny poseł, w ko 
ściele ag ito w a ł za lis tą  niem iecką.

„G oniec 6 lą sk i“ nr. 222 z 26. w rześn ia  1922 
zam ieścił korespondencję , w k tó re j pow iedzia­
no, że a g ita c ję  za lis ta  n iem iecką upraw iał ks. 
prob. G lobisch. Za to w ytoczy ł ks. G lobisch 
proces naszem u redak to row i p. G rzegorzekow i 
w sadzie  pow iatow ym .

N a rozp raw ie  sądow ej nakłoniono p. 
G rzego rzeka  do t. z w. ugody i sąd zredagow ał 
b rzm ienie  tek s tu , za pom ocą k tórego  ks. Glo­
bisch m a być zrehabilitow any. B rzm ienie tek ­
stu  z redagow anego  p rzez  sąd je s t nastę ­
pu jące :

Strony zawierają następującą ugodę:
Oskarżony A ntoni Grzegorzek oświa­

dcza, że artyku ł pt. „H akatystyczny pro­
boszcz w Katowicach, umieszczony w nr. 
222 „G ońca Śląskiego“ z dnia 26. wrze­
śnia 1922 r. jest niezgodny z prawdą. 
Ja  ks. proboszczowi Globischowi nie mam 
nic pod względem politycznym  do zarzu­
cenia i przepraszam  go. Zarazem zobo­
wiązuję się, powyższą ugodę zamieścić na 
tej samej stronie „Gońca śląskiego“ ewtl. 
na 3 stronie  i takiem  samem pismem w 
przeciągu 3 dni od dnia dzisiejszego. Za­
razem  zobowiązuję się ponosić koszta 
postępow ania sądowego przezemnie spo­
wodowanego.

A ntoni Grzegorzek.

U w ag a  red ak c ji: W yroków  sądow ych k ry ­
tykow ać n ie  wolno. N ie chcem y i nie mamy 
zam iaru  k ry ty k o w ać  w yroku, gdyż żaden  w y­
rok  nie zapad ł. Z achodzi P rzy  tern jeszcze 
inne p y ta n ie : czy w olno k ry ty k o w ać  postępo­
w an ie  sąd u ?  I tego  czynić n ie  chcem y. Ze 
w zg lędu  jed n ak  nato , że n a  obszarze  w oje­
w ództw a ś ląsk iego  obow iązuje n iem iecki ko­
deks k a rn y , a  zdaje  się, że p raw ne stosunki 
u  nas n ie  są  zupełn ie  ja sn e  szczególn ie  o ile 
chodzi o p rzep isy  p rasow e, diBem y „w ypadek 
G lobischa“ ośw ietlić trochę  w yraźn ie j.

Ks. G lobisch je s t N iemcem. G dy b y ł je ­
szcze akadem ikiem  w e W rocław iu  „zaliczał" 
się  do Polaków . P ó źn ie j jed n ak ż e  poszed ł 
pom iędzy  ren eg a tó w  i / u ż jako  k siądz  popie­
r a ł  n iem czyznę. P rzypom nieć  w ysta rczy , że 
*rzy w yborach  kościelnych w r. 1909 w ystę­
pow ał ja k o  zdek la row any  P ru sak . P o lsk ą  li­
stę  zw alczał.

W  jeg o  kościele, gdzie  je s t proboszczem , 
w dniu w yborów  do Sejm u śląsk iego  ks. K ray ­
czyrski, N iem iec i k an d y d a t m niejszości, a g i­
tow ał za  lis tą  haka ty s tów . Ks. G lobisch jako  
czyrsk i, N iem iec i kand. m niejszości, ag ito w a ł 
użycie  kościo ła  do celów  po litycznych , pośre­
dnio  n aw e t do celów  an typaństw ow ych , do ja ­
k ich p rzecież  m niejszości, tak  n iem iecka, ja k  i 
żydow ska, dążą. Skoro ks. G lobisch zaa tak o ­
w any  zo sta ł p rzez  p ra sę  o nadużycie  kościoła, 
spodziew ać się należało , że d la  stw ierdzen ia  
p raw dy  p o d a  p ra s ie  w y jaśn ien ie , że to  n ie  on, 
lecz jeg o  k o lega , rów nież N iem iec zbezcześcił 
kościół a g ita c ją  w yborczą, że jako  proboszcz 
sam czyn i w inow ajcę skarc ił. Tego jednak  ks. 
G lobisch n ieuczpnił.

Ks. G lobisch tw ierdził, że w ysła ł sp rosto ­
w anie i sąd  Glojbischowi uw ierzy ł. O tóż s tw ie r­
dzam y, że w łdściw y przez ustaw ę prasową 
przewidziany redaktor, żadnego sprostowania 
nie otrzym ał. I

Nie żądano  jednak; od ks. G lobischa dowodu 
p raw dy . J u ż  t i n  fak t w y sta rczy ł w ed ług  u sta ­
w y do o d rzu can ia  skarg i ks. G lobischa.

Sąd nie uw zg lęd n ił tak że  fak tu  tego , że 
».Goniec Ś lą sk i“ (w  nr. 226, a  w ięc w dw a dni ro  
opublikow aniu  korespondencji, sam  od siebie 
sp rostow ał tłu s ty m  drukiem , że to nie ks. Glo­
bisch, lecz ks. k r a y c z y r s k i  naduży ł kościoła 
Ido ag ita c ji wybiorczej. Nie w ystarczy ło  to  ks. 
G lobischow i, ktefry w ytoczy ł sk a rg ę  naszem u 
redak to row i, sąól zaś p rzy ch y lił się do w y­
wodów ks. Glojbischa i z redagow ał naw et po­
w yższą  ugodę.

Śm ieszne bylło tłom aczcnie  ks. G lobischa w 
sądzv>, że je s t wolakiem, w zględnie , że n ie  je s t 
w rogiem  P olak  «w , „bo słucha w języ k u  po l­
skim  spow iedzią  bo uczy w polskim  języku  
dzieci ka tech izm y* . Tak to w yglądało , jak  
gdyby  m isjonarz,] dajm y na  to Niemiec, naw ra ­
cający  w Chinack) po chińsku n a  w iarę kato­
licką, b y ł ju ż  sami C hińczykiem !

Województw© Śliskie.
Spis abonentów  telef. wyszedł z d ru ­

ku . Inspektorat 
daje, że spis al; 
polskiego G. Ś1

Poczt i Telegrafów  po- 
onentów telefonicznych 
ąska z uwzględnieniem

miejscowości .iemieckiego okręgu prze­
mysłowego wyszedł z d ruku po cenie 20 
tys. mkp. za egzem plarz. Każdy abo­
nent otrzym a jeden egzemplarz spisu, a 
należytość k wocie 30 tys. mkp. zostanie 
mu przypisaną do zapłaty przy najb liż­
szym obrachunku miesięcznym. D odat­
kowe egzem plarze .m ożna zamawiać za 
pośrednictwem przynależnych urzędów 
pocztowo-telegraficznych.

D ary na Harcerstwo Śląskie. N a ce­
le H arcerstw a Śląskiego ofiarow ali: K o­
m ite t Obrony Kresów Zach. we Lwowie 
150 tys. mkp. P an  Prezydent m iasta K a­
towic dr. G órnik 1000 000 mkp. K om enda 
Drużyn H arc. oraz Zarząd K oła P rzy ­
jaciół H arcerstw a składają łaskaw ym  O- 
fiarodawcom za te  hojne dary  serdeczne 
podziękowanie. Dalsze ofiary  nadsyłać 
można pod ad resem : W anda Jordanów - 
na, K om endantka drużyn harcerskich 

Okręgu G. Śląska, Katowice, ul. W oje­
wódzka nr. 29.

Harcerze warszawscy i lwowscy w 
Katowicach. D nia 3. kw ietnia przybę­
dzie do K atow ic około 30 członków je ­
dnej z najstarszych drużyn harcerskich 
w W arszawie, celem zwiedzenia górno­
śląskich zakładów przemysłowych. D ru ­
żyna ta ma już poza sobą wycieczki do 
Paryża, E um unji itd. W skład drużyny 
wchodzą akademicy i gim nazjaliści wyż­
szych klas. W  tym  samym dniu przy­
będzie do K atow ic wycieczka harcerek  ze 
Lwowa w liczbie 35 osób.

Związek Banków Wojew. Śl. Zorga­
nizował się w Katow icach Związek B an­
ków W ojewództwa Śląskiego. Do Zwią­
zku weszły w szystkie banki, m ające swą 
siedzibę w W arszawie, oraz miejscowe.

Sierociniec im. dr. A. Mielęckiego w 
Katowicach przyjm uje także dzieci do o- 
chronki na dzień. W arunki przyjęcia 
można umówić w Sierocińcu samym przy 
ulicy Plebiscytow ej 46. Ks. Jarczyk.

Czy już wiecie wszyscy, że Chrześci­
jańska D em okracja posiada G eneralny 
S ek re ta ria t?  B im o  .jego znajduje się w 
Katow icach, ul. św. Ja n a  14. II. piętro . 
Tam  należy się zwracać w sprawie ze­
brań, wieców, wogóle w wszystkich 
sprawach politycznych, n r. telef. 457.

Z KATOW ICKIEGO.
K a t o w i c e .  ( Mianowanie sędziów 

pokoju). M inister Sprawiedliwości po­
stanowieniem  z dnia 3. m arca br. zam ia­
nował pp. W acław a (Jybińskiego właśc. 
D rogerji i V. Baszczyńskiego, zegarm i­
strza  z K atow ic jako sędziów pokoju w 
Sądzie pow. w Katowicach.

—  (Kradzieże). Onegdaj skradziono 
z b iu ra  firm y  „S p o rt“ w K atow icach 
przy ul. K opernika 1 maszynę do pisania 
m arki „T itan ic“ w artości 4 mil. nikn. 
D nia 28. bm. skradziono w K atow icach 
M arjannie K udner z K rakow a 1 walizkę 
z bielizną i inńem i drobnem i rzeczami, 
ogólnej wartości 1 500 000 mkp. Śledz­
two w toku.

—  W nocy z 27. na 28. bm. skradziono 
z b iura firm y budowlanej „Schalscha“ w 
Katowicach 1 maszynę do pisania m arki 
„Schm idt P rem ier“ , w artości 1 m iljon  
m arek niemieckich.

—  (A resztow ania). A resztowano 
W incentego B urdela  za oszustwo popeł­
nione na ogólną sumę 2,123,061 m kn. 
przez to, że podrabiał fałszywe kw ity  
pocztowe, i na podstawie tychże w yłu­
dził od różnych osób wyżej naprow adzo­
ną kwotę pieniężną.
Z ŚW IPTOCEŁOW ICKIEGO.

W i e l k i e  P i e k a r y .  (Zgon dziel­
nego Polaka). N ieubłagana śm ierć za­
b ra ła  znów n a  tam ten  św iat jednego z 
najlepszych obywateli, k tó ry  brał udział 
w ruchu polsko-narodowym. Bo zm arł 
tu ta j W aw rzyniec H ajda, członek hono­
rowy Sokolstwa śląskiego. B ył on znany 
niety łko w miejscowości gdzie mieszkał, 
lecz cała okolica i brać sokola zna śp. 
H ajdę: Po owocnej, mozolnej pracy zło­
żył głowę do snu wiecznego. N iech od­
poczywa w pokoju.
Z  PSZCZYŃSKIEGO.

P s z c z y n a .  (Odezwa do ludu  p ra ­
cującego). Często czytamy w gazetach o 
walce z drożyzną i paskarstwem . A le o 
jednym  wrogu, k tó ry  bodaj najbardziej 
dusi nasz lud  pracujący  w przem yśle i 
na roli, głucho i cicho. Mam tu  na  m y­
śli zwalczanie nadm iernego używ ania al­
koholu. Gdy człowiek w stąpi do zwykłej 
gospody a naw et do lepszej restaurac ji, 
to rzadkością jest, by tam  nie zastano zu­
pełnie pijanych ludzi.. A ci mocno pod-

I chmielem, niestety robotnicy i rolnicy, 
przy kieliszku z omroczonym od opary 
rozumem „zwalczają“ drożyznę i paskar- 
stwo. P ijan y  do bezprzytom ności czło­
wiek lub  p ijany do tego stopnia, że się 
tacza, poniża swoją godność, a jakaż bo­
leść m usi każdego ogarnąć, gdy widzi, 
jak  w łaśnie człowiek ciężko pracujący, 
robotnik lub  ro lnik  poniża swoją godność 
jako człowiek przed całym światem. Są 
naw et tacy pijacy, co wyzywają na ucz­
ciwego szynkarza, to jest takiego, k tó ry  
nie chce więcej wódki sprzedać. K ocha­
ny bracie robotniku, w imię miłości O j­
czyzny proszę Cię, rozpocznij walkę z p i­
jaństw em , nie p ij sam nad m iarę, nam a­
wiaj także drugich, aby wódki nie pili, 
aż do u tra ty  przytom ności. Zyskasz na 
tej walce sam, zyska cale społeczeństwo.
Z RYBNICKIEGO.

R y b n i k .  (Tragikom iczny wypa­
dek posła W ęgrzyka). Z kopalni „Em a“, 
pow. rybnikiego piszą nam : W  ubiegłą 
sobotę przybył na  kopalnię „Em a“ po­
seł N .P .R . p. W ęgrzyk około 12 godziny 
i to w nocy w nietrzeźwym  stanie, doma­
gając się od stróża pełniącego służbę 
przy bram ie , by go wpuszczono do wnę­
trza zakładu, gdyż jes t członkiem ogól­
nej B ady  zakładowej. N ie mógł jakoś 
p. poseł przekonać stróża, by o tak  spóź- 
t "onei porze zachodził i jakaś nadzwy­
czajna potrzeba zwiedzania zakładu. —  
P an  poseł mimo sprzeciwu stróża, wszedł 
do b iu ra  sztygarów i zaczął spisywać pro­
tokół na niegrzeczncg > stróża, że ten 
sprzeciwiał sic wpuszczeniu go do za- 
jjłacin kopalnianego. Spraw a ostatecz­
nie oparła się o kierow nictw o kopalni i 
rezu ltat był ten, iż zarządca kopalni ka­
zał posła W ęgrzyka w yrzucić z zakładu. 
Tak się skończyło tragikom iczne zajście 
p. posła, k tó re  nieprzy spor żyło jego  par- 
tji pow agi zaś nas P olaków  w ystawia 
na pośmiewisko, już nam  tak  wrogiego 
elem entu niemieckiego. O bserw ator.

R y d u ł t o w y  w rybnickicm . (K ra­
dzież słoniny i m ięsa). W nocy skra­
dziono z sklepu J a n a  Bezucha rzeźnika 
w Czernicy 3 szynki, 30 ft. m ięsa w ie­
przowego, 30 ft. salcesonu, 30 ft. k ieł­
basy, ogólnej w artości 1 050 000 mkn.

O r z e s z e .  (A resztow anie kieszon­
kowca). P o lic ja  W ojew ódzka w O rzeszu 
przyaresztow ała niejakiego Alojzego 

L angra  z K ról. H u ty , którego przydybała 
praw ie w tym  momencie na gorącym  u- 
czynku jak  tenże skradł jednem u pasa­
żerowi z kieszeni p o rtfe l z zawartością 
140 000 m kn. Ponadto  wyśledziła P o ­

licja jednego lT-letniego chłopaka, k tó ­
ry przy  pomocy uczni szkolnych, za po­
mocą jednego klucza odkręczsł śruby na 
torze kolejowym, chcąc przez to  spowo­
dować k a tastro fę  kolejową.

(Z LUBLINIECKIEGO.
L u b l i n i e c .  (W alka przeciwko *- 

g itac ji niem ieckiej o szkołę niem iecką). 
W licznych wioskach pow iatu lub lin iet- 
kiego odbyły się wiece polskich obywateli 
przeciwko kreciej robocie Niemców 
w śród ludności polskiej o zaprowadzenie 
w  czysto polskich gm inach szkół n iem 'e  
ckich. Niem ieccy ag itato rzy  w yzyskują 
chwiejność niezdecydowanych Polaków, 
obrzydzają im  szkołę i urzędy polskie, a 
chwalą wszystko co niem ieckie, przede- 
wszystkiem  szkołę. J a k  w ielką i niebez­
pieczną jest ta  ag itac ja  Niemców, o tera. 
świadczy obszerna korespondencja z L ub­
szy. Poniżej umieszczamy rezolucje z 
P sarów  i B abińca przeciwko ag itac ji 
Niemców. Zebrani 25. 3. w P sarach  m ie­
szkańcy Psarów  i B abińca widząc w 
wnioskach o szkołę m niejszości ty lko  o- 
woc bezczelnej ag itac ji niem ieckiej, 
stw ierdzają, że w tych  gm inach niem a ro-. 
dow itych Niemców, przeto staw ianie 

wniosków uw ażają jako  zdradę in te re ­
sów polskich i wnoszenie walk b ra tn ich  
w społeczeństwo. "Wobec tego obyw atele 
zapow iadają ostrą walkę przeciwko bu­
rzycielom  pokoju. Obyw atele polscy za­
przańców, k tó rzy  za grosz judaszow y za­
przedali swoje dzieci szkole teutońskioj, 
k tó ra  w paja k u ltu rę  barbarzyńską.: 
W szystkich zbałam uconych przez N iem ­
ców wzywa się, aby swoje wnoskj cofnęli 
w przeciągu tygodnia, sprzeciw  może 
mieć dla nich sm utne następstw a. Oby­
w atele potępiają szczucie na  polskich na­
uczycieli, k tórym  w ypow iadają w yrazy 
poszanowania i poważania.

Od Redakcji.
Sprostowanie. W  arty k u le  p t . : To­

warzystwo T uryst. „B eskid“ w ostatn im  
num . podano m ylnie nazwisko sekretarza 
tow. „Beskid“ . S ek re tarz  nazyw a się 
A ntoni Kęsa (a nic Kosa).

Od KASZLU I przeziębienia
S ie i „HEMÄLDÄ“

wyrobu:

Lniłorntorjum Chem iczno-Fnrm aceutycznp

B. KrOSlMi w Irawie
dawniej Medliński i Kroguleeki.

Żądać w  Aptekach i Składach aptecznych. U K

Druk i nakład „Goniec Ś ląsk i“, Tow. Akc, 
w Katowicach, nl. W arszaw ska (Fryderyka) 58 

Za redakcje odpowiada:
W a c ł a w  S k o w m u n t ,  Katowice.

eiadonmScl handlowe.
Śląska Izba Handlowa w porozumieniu z 

Katowickim Oddziałem P . K. K. P . ustaliła  
kurs marki polsk. w ażny na dzień od 30. marcą 

do 3. kw ietnia: 
za 100 marek niem. 194,17 marek polsk.

GIEŁDA W ARSZAW SKA. 

W arszaw a, 29. 3. (A. W .) T en d en c ja  dla 
w alut m ocniejsza, d la  ak c ji zw yżkow a.

Dewizy.
B elg ja  2,475-2,435.
B erlin  1,98—1,95.
G dańsk 1,98—1,95.
L ondyn  197,500—200,250—199,000. 
N ow y-Y ork 42,100—42,600—41,925.
P a ry ż  2,850—2,810.
P ra g a  1,285—2,810.
S z w a jca ria  7,990—8,000—7,950.
W iedeń  60-60/50.
W łochy  2,115.

ZIEMIOPŁODY.
Kraków, 29. 3. Ceny pozagiełdow e za 100

kg. w ty s . Mp. P szen ica  210, ży to  115—120, 
jęczm ień 110—120, ow ies 130—140, bobik 150, 
m ąka ży tn ia  70 proc. 180—190, g roch  W ik to ria  
250, faso la  150—160, k ru p y  170—180, s iekanka  
180—190, z iem niak i g o rze ln iane  13, ja d a ln e  15 
do 16, m ąk a  pszenna  p rim a  3,7—3,8 za  1 kg., 
— II gat. 2, m ąka a m ery k ań sk a  3,5— 3,8. T en­
dencja  szczególn ie  n a  zboże ap row izacy jne  
zw yżkow a; dow óz średn i. N a ry n k u  zbożo­
wym p an u je  pew ien za s tó j; ruch  słaby .

W arszawa, 29. 3. D okonano tran zak c je  (w 
naw iasach ilość ton ) w  ty s . Mp. F ran co  s tac ja  
załad .: Zyto kongr. 118 (15) 120, o trę b y  żytnie 
(10) 50, łubin  n ieb iesk i (15) 140, jęczm ień  kon­
gres. (25) 95,5—97, ow ies pozn. jed n o lity  125. 
Franco (W arszaw a: ow ies kongr. jednolity (25)

120—126, w yka (10) 140. T en d en c ja  bez zm ia­
ny, ob ro ty  duże.

NAW OZY SZTUCZNE.
K ałusz, 29. 3. Za 10000 kg. loco st. K ałusz 

bez opakow ania, ne tto  k a sa  bez skonta i r a b a ­
tu  w tys. Mp.: K ain it 1180, sól po tasow a 20 p r. 
2360, 21 proc. 2478, 22 proc. 2596, 23 proc. 2714, 
24 proc. 2832, 25 proc. 2950, 26 proc. 3068, 27 pr. 
3186, 28 proc. 3304, 29 proc. 3422, 30 proc. 3540, 
31 p roc. 3658, 32 proc. 3776. 33 proc. 3894, 34 p r 
4012, 35 proc. 4130.

P A P IE R . «
K raków , 29. 3. N otow ania z d n ia  28. b. m. 

P a p ie r  au striack ieg o , n iem ieckiego i czesk iego  
pochodzenia . Za k ilogram , loco K raków  z o- 
c leniem  i ubezpieczeniem . P iśm ienny  z za­
w arto śc ią  m asy d rzew nej (p raw ie  b ezd rzew ny) 
5600, sa tynow any  3500, n iesa tynow any  d ru k o ­
w y 3000—3100, — konceptow y 4600—4800, — 
afiszow y 5000—5^00, — k o lo ro iĄ  okładkow y 
5000—5200, — jed w ab n y  za ry z ę  70000. R ak o ­
w y sza ry  k ra jow y  3200, — pakow y bronzow y 
3400, superio r czeski 4900, k a rto n  kolorow y 
pocztów kow y 4700, k a rto n  a labastrow y  b ez- 
d rzeum y 7800, p ap ie r k siążkow y 8000. T enden ­
c ja  chw ilow o zm ienna ze w zg lędu  na chw iej­
n ą  sy tu ac ję  w a lu to w a ; ruch  słaby . P a p ie r  k ra ­
jow y o 15 proc. do 20 proc. tań szy  od z a g ra ­
nicznego. Ceny jed n ak  z ró w n a ją  się, jeże li w 
najb liższym  czasie  n a s tą p i zn iżka  cla, w zg lę­
dn ie  u lg i d la  n iek tó ry ch  gatunków  papieru .

SKÓRY.
P o zn ań , 29. 3. S kóry  b y d lęce  solone za 

fun t 3500, cielęce za sz tukę  35000, skopowe za  
fun t 3500, — końsk ie  za szt. 70000, — kozie za 
szt. 34000, zajęcze zim ow e za sz t. 8000, k ró li­
cze 5500. T en d en c ja  zw yżkow a. Skóry  g a r ­
bow ane bez zm iany.



DOM MODY

KATOW ICE  
UL 3-go MA3A (GRUNDMANNSTR.)

H. Grüttner
Goiel Leśniczo-Dentysfyczny

Katowice, ulica 3. maja 38.
Wykonuje wszystkie 
prace tec h n ic z n e  i 
:=: operacyjne :=:

Godziny przyjęć od 9—12 i od 2—6 godz,

W #  ® ® wełnę, bawtfnę, sznurowadła,
I  p  I  przędzę, — wszelkie do robót11 i IL 1 lack ich , zakupuje się hurtem

i i i  W# najkorzystniej w

Poznańskiej W ytwórni Mci —  Poznań
św. Marcin 56. I. — Telefon 2031.

tla sezon 
wiosenny I lutowy!

we wszystkich Oddziałach mojego interesu.

damsbiBi dziecinne
artyk u ły ,

pończochy, męską i damską bieliznę, męskie jedwabne 
i płócienkowe kamizelki, krawaty, rękawiczki, husteczki, 
parasole, laski i t. d. po niskich cenach dziennych.

Zwracam  mm  na w ystaw ę m oich ok ien !

M A K S  W A R T SK I
Telefon 1852 K a t o w i c e  Telefon 1852

ulica 3. Maja (Grundmannstrasse) nr. 2

M a m d e f  p o f ic s o d i  1 to -  
n>urón> w vetrn iannvdk , k a p e fu sx ij , 
cz a p fii, m ę s k i e  i d z ie c ię c e  o r a *  

d a m s k i e j  i  m ę s k i e j  k ie f i z n e j .

Kom raus i S-ka
Katowi», ol. Słomki# 39 (Schillerstr.)

Telefon 1423.

H u r t a l o  to ö o rtö  kolonialnych
sprzedaje po niskich cenach dziennych.

Dnia 26. b. m zasnął snem wiecznym, powsze­
chnie znany działacz narodowy

Druh öuwrzgni« ilaliu
z W ielkich P iekar

członek honorowy Sokolstwa śląskiego, niestrudzony 
działacz na niwie narodowej, prawdziwy wernyhora 
drugi.

W nim traci sokolstwo i wogóle Polonja śląska 
jednego z duchowych przewódców, 50 lat niewidomy 
zmarły ani na chwilę nie ustał w pracy polskiej.

Niechaj ta ziemia polska, za którą tyle wycier­
piał będzie mu lekką.
Wydział Okręgu I. Zw. Sokołów Polskich

Dzielnica śląska.

M a  Powiatowo K a l a L '
w  Tarn. Górach

urządza w drugie śwfęto Wielkanocne

„Dzień Obrony M  Zachodnich“.
P r o g r a m :

O  godzinie 101/,:  Zbiórka przed gimnazjom: pochód w  szeregach na mszę
ów. r muzyką.

O godzinie 1 I-tej: Msza #w.: podczas mszy św. śpiew Towarzystwa Śpiewu 
„Mickiewicz“.

O godzinie 12-tej: Pochód z kościoła na rynek: tamże przemowa.
o godzinie K oncert w ojsk ow y.
Popołudniu o godz. 3-ciej: F C S t y i ł  w ogrodzie Strzeleckim z kon­

certem wojskowym i występami „Sokoła“ i Loterja.
Popołudniu o godz. 6-tej: P rzed staw ien ie  tea tra ln e

w „Domu Ludowym. Odegrane będzie „Gwiazda 
Syberji“. Dramat w 4 aktach od Hr. Starzyńskiego 

Wiecrorsny o godz. 9-tej: Zabawa taneczna w hotelu „Olufkiego“.
Przez cały dzień zbiórka na fundusz „Związku Obrony Kresów Za­

chodnich.
Wszystkie towarzystwa eolskie uprasza się brać liczny udział.
W razie deszczu odbędzie się tylko przedstawienie teatralne i zabawa 

taneczna.

Rada Powiatowo Zw. .Obr. Kres. Zach., Tam. Córo.

Polecamy nu Smltfa!
Towary skórzane, fajki, ozdoby do 
włosów, art. gospodarcze, podarki So- 

łingenowskie, towary ze stalL 
Ceny niskie! Rzetelna usługa!

Dom zakupu
J. P o l i a k

Katowice, 
ul. 3 . Maja Mr. 34  (G runifm annstrasss)

Anna Czora
Katowice

ul. Warszawska 21 (Frledrlchstr.)

Skład M n
Polecam Szan. Publiczności w wiel­
kim wyborze szynkę i różnego ga­

tunku wędliny.

TOMASYNĘ
Nowego Bytomia (Friedenshuta) ma wagonami

^  do oddania ——r----

oraz ziemniaki
po bardzo przystępnych cenach

Hartownia T ow arów  Relffelsena
dla Województwa Śląskiego, Sp. z ogr. odp.

Katowice, ulica św. 3ana 10. telefon 643.

„Imperial“+  Kawiarnia 
i Restauracja
Katowice, ulica Poprzeczna 5~(Ouerstrasse)

poieca Szan. Publiczności

przednlejszego sałanKa llltlery I coódlil j
♦ ♦  oraz dobrze odleżałe piwa ♦ ♦

ife ia  Mliii 
obrady. Kalacie

polskaUsługa

Cera ze sez spada!
Szanownym naszym Odbiorcom gazu 

donosimy do wiadomości, źe z oczytaniem 
miesiąca kwietnia

x ceny za gaz zniżone.
Öd kwietnia kosztować będzie kubik- 

metr gazu do świecenia i gotowania tylko 
1200 mk. polskich łub 600 mk. niemieckich.

Ceny te obowiązują na dalszy czas.

Zarzań Gazowni —  K rólew ska Mała.

Gaz tańszy!
Szanownym naszym Odbiorcom gazu 

automatowego donosimy do wiadomości, 
te cena od dziś za znaczki automatowe 
wynosi
500 m k. polskich lub 250 m k. n iem ieckich .

Cena ta obowiązuje na dalszy czas. 
Król. Huta, dnia 28. marca 1923 rok.

Zarząd G azowni
Królewska Huta.

0  n  a s m  ®

jg Katowice (¾
K g ul. Kościuszki 17 (Beatestr.) Telef. 1949.

1  Eurtoany Interes papieru |
■ ■     1

po niskich cenach. m
S3 1¾

W iększą ilość

fa rb  z iem n ych
E c h e m ic z n y c h

ak ocker, ścienno-zielona, wapno modre 
1 wszelkie inne gatunki oraz szlamkredę 
dostarcza natychmiast z naszego Składu.

Indnstrte-Eaas fOr Grobem- u. 
Bflttcn-Bedarf - M !k#u  ESI-

Szanownym Rodakom i Rodaczkom 
polecam mój

ogród z salka
do w y c ie czek .

M u l  M iii o Miej perze dnia

dla za k ła d ó w , b an k ów , h o te li, 
korytarzów I ogrodów zimowych

Iguany llnoleumoue I chodniki
mustrowane 1 drukowane dla "pokoji mieszkalnych, 

jadalnych, korytarzy i kuchni.

Ryszard Walter
Katowice Zabrze

ul. Młyńska nr. 5 Kronprinzenstr. 92 a
Tel. 335 Tel. 1472

wmr- Zakład ""##
fotograficzny

w powiatowym mieście Lublińcu O. SI. w  dobrym 
położeniu od zaraz do wynajęcia. Przystęp mają 
tylko polacy. Zgłoszenia przyjmuje 
B ank  Ludow y w L ublińcu, rynek.

Letnisko „Muchocuiec“
Leśniczówka (W ilhelmsthal). 

W łaśc. Adam Postrach.

M lallm  rblflllnhn do przechowywania różnych towarów  
WicUUI SflfUUnilę :-: pod korzystnemi warunkami u

W. Arm, Sp. z ogr. odp., Międzynarodowe low arzystw o  Transportow e.
K ato w ice , ulica Mielęckiego (Sedanstrasse) nr. 10. 

F i l  j e :  Drohobycz, Sosnowiec, Mysłowice, Cieszyn i Oderberg*

i


